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liebywała afera osukadera w Warszawie 


Aresztowanie znanego w stolicy inżyniera, który 
wspólnìe z kilkoma wspólnikami oszukał poznań- 
ską dyrekcję lasów państwowych 


— 0 mm id: 


Salszywy imnżymier i fałszywy rzeczoznawca sądowy 


PR 


Warszawa, 28 czerwca. 


w Tarczynie pod Warszawa znajdo- |nisterjalnym. Rewizja w jego mieszka- 


wała się fabryka nabojów drzewnych, 
służących do ćwiczeń, którei właścicie- 
lem jest Alfred Nowacki, dyrektorem zaś 
inż. Dawidson, zamieszkały w Warsza” 
wie przy ul. Chopina 14. Ostatni był 
prze woiną miljonerem, lecz przez różne 
tranzakcje stracił cały majatek. 

Fabryka prosperowała dobrze, jed- 
nak dzięki rozrzutności j nieumiejętnej 
gospodarce jej właścicjela podupadła. | 
Doszło nawet do tego, że został na nią 
nałożony sekwęstr za zaległa roboci- 
znę. 


Dina dnia w jedńej z ćukiefnj w |- 


Warszawie spotkał Dawidson pośredni- 
ka handlowego Lejzora Petszatta (ul. 
Twarda 21) į zwierzył mu sie w jakich 
trudnościach -zhajduje się fabryka, któ- 
ra nawet nie może nabyć drżewa na kre 
dyt, gdyż różne zapisy na hipotece prze 
wyższają wartość fabryki i urzadzeń. — 
Petszaft zaproponował wówczas dostar 
czenie drzewa z Poznańskiej dyrekcji la 
sów państwowych, sA) za pośrednictwo 
zażądał wysokiej prow izji. Nowacki pó- 
informowany o. zamierzonej - tranzakcji 
zgodził się na nią. 

Udano się do Poznania i tam zawarto 
umowę kupna na 2,800 metrów sześcien 
nych dębiny za 140,000 zł.. które miały 
być zapłacone w 6 ratach przy wpłące- 
niu 15,000 zł. oraz zabezpieczeniu hipo- 
tecznem na resztę należności. 

W tem jednak była trudność. że jak 
nadmieniliśmy, obciążenie hipoteczne 
przewyższało wartość fabrvki. 

Pomysłowy fabrykant poszukał so” 
bie wówczas do pomocy inż. Leona 
Bądzkiewicza, zamieszkałego w War- 
szawie przy ul. Traugutta 3. który spo- 
rządził akt „Szacunkowy i położył na 
nim pieczęć, opiewającaą. że jest on 
„uprawnionym przez departament budo 
wiijictwa ministerstwa robót publicz” 
nych i zaprzysiężonym rzeczoznawcą 
sądowym“. Rzekomy „rzeczoznawca” 
stwierdził, że fabryka warta jest 
2,400,000 zł. Akt szacunkowy podpisany 
był jeszcze przez urzędnika minister- 
stwa robót publicznych Aleksandra 
Stankiewicza, (Łukowska 12). 

Na mocy tego zabezpieczenia dyrek- 
cja lasów państwowych poleciła wydać 
Nowackjemu drzewo. Fabrykant skiero- 
wał je jednak miast do Tarczyna do 
Gdańska, gdzie sprzedał,za gotówkę, po 
czem ulotnił się do Berlina. 

Tymczasem nadszedł termin płat- 
ności pierwszej raty, która nie została 
uiszczona. Dopiero wówczas wvszła na 
jaw cała afera, Stwierdzono, że Nowac” 
ki działał z premedytacia wsoólnie z 
Dzwidsonem i Petszaitem. Dalei ustalo- 


no, że Bądzkiewicz nie był nigdy inży- | rzęgników, tramwajarze, pod wpływem 
nierem, a dyplom nabył w roku 1918 w | elementów i aake które PATY: 
Rosji za 500 rubli. Wystawiał on fikcyj-|py z Warszawy i wznieciły strejk, nie 


ne świadectwa szacunkowe przv pomo- 
cy Lejzora Ginsberga i Szai Weisa. 


Bądzkiewicz nie był nigdy rzeczo* tramwaje zaczęły zjeżdżać do remiz. 


mystawiał fikcyjne aktı 


znawcą sądowym anj rzeczoznawcą mj- |na podstawie ich wydawały pożyczki. 

Władze śledcze aresztowały inż. 
Bądzkiewicza, Petszaita. [Dawjdsona, 
Ginsberga i Weisa, oraz niesumiennego 
urzędnika ministerialnego Stankiewicza. 
Władze zwróciły się ponadto do Berlina 
w celu wydania im Nowackiego. 


niu ujawniła obfity materiał. Bądzkie- 
wicz wystawiał wiele takich aktów tik- 
cyjnych, przyczem zawsze szacował o- 
bjekty 10 lub 20 razy. więcej. niż były 
warte w rzeczywistości, . Ofiarami tych 
świadectw padł szereg banków, które 


Powstanie murzynów w Kongo 


Docibuuzrzemi zosiałli przez znachorów 


Londyn, 28 czerwca. sprowadzą  djabła, wobec czego trzeba 
„Times* donosi, że w. okręgu Kwań: | ich wytępić. Murzyni napadli ną miejsco 
go w Kongo belgijskiem wybuchło po~ wy fort. W walce wielu murzynów zo- 
wstanie 15.000 tubylców. Murzyni zor stało zabitych. Z Leopoldsvilie wyru- 
stali pódburzeni przez znachorów, któ- |szyła większa ilosć wojsk kolonjalnych, 
rzy EATON że WojSKĄ so omame celem. przywrócenia Boa 


uniecizij Boliwią i Paragwajem 
Buenos Aires, 28 czerwca. Zabiegi innych państw południowej 
(Telegram własny), |Ameryki okazały się bezowocne. Oba 
Od szeregu już lat między Boliwią a państwa zgromadziły na swej wspólnej 
Paragwajem toczy się zawzięty spór. granicy większe oddziały wojska, nara- 
Przedmiotem ciągłych nieporozumień |zie jednak doszło tylko do kilku strze- 
jest miasto Chaco Boreal. - Jak donosi |lanin. między plemionami indyjskiemi 
„La Prensa* sytuacja między powaśnio jobu państw. Rząd argentyński wysłał 
nymi państwami zaostrzyła się ostatnio |dwa oddziały kawalerii nad rzekę Pilco 
bardzo. Paragwaj odrzucił żądania Deg dla ochrony pasa neutralnego. 
wji, albowiem towarzyszyły im PADY: 


Młoda dziewczyna zwarjowała 


odiwarzajac rolę Joanng dł Arc 


Paryż, 28 czerwca. „dług wymagań sztuki miała zginąć 
(Telegram własny). śmiercią męczennicy, dostała pomiesza- 
Niezwykły wypadek zdarzył się pod|nia zmiysłów i bez sił padła na stos. 
czas uroczystości ku czci Joanny D'Arc, | Dziewczyna została odwieziona do szpi 
obchodzony w Wersalu. Młoda dziew- | tala, gdzie cierpi na manię prześladow- 
czyna, grając rolę Joanny tak przejęła czą, twierdząc, że otaczają ją duchy, 
się swem zadaniem, że w chwili, gdy {trzymające w . rękach płonące pochod- 
prowadzono. ją na stos, na którym we- lnie i zamierzające ią żywcem spalić. 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów, 

w Gdańsku 10 groszy gdańskich 
SEDUZTEZZZZECZAZÓRE CZ BEZZŃ 


Dwaj robotnicy 


przygnieceni drzewem 
Piotrków, 28 czerwca. 

Onegdai wydarzył się na stacji Roz- 
prza pod Piotrkowem nieszczęśliwy wy 
padek. Podczas ładowania drzewa na 
wagon spadł z wagonu budulec, który 
przygniótł dwuch robotników a miano- 
wicie Stefana Pawlaczyńskiego i Józefa 
Stefaniaka. Nieszczęśliwych robotników 
przewieziono w stanie dość poważnyjn 
do szpitala św. Trójcy w Piotrkowie. 


Sioruny 
spowodowały pożary 
Piotrków, 28 czerwca. 


Podczas onegdajszej burzy która sza 
lała nad Piotrkowem i w powiecie piotrk 
kowskim pioruny spowodowały pożary 
we wsi Rawież gm. Wadlew, gdzie spa- 
lita się obora Antoniego Młodzika, na- 
stępnie we wsi Łazy gm. Łęczno gdzie 
ogień strawił stodołę należącą do Józe- 
fa Kędry oraz we wsi Barczkowice gm. 
Kamieńsk gdzie spłonęły 2 stodoły 2 o- 
bory i dom mieszkalny własnością Kop- 
czyka i Tkacza. Straty spowodowane 
wynoszą około 15.000 złotych. 


Kafastrola lofnicza 
Pilot zabity 


Erłurt, 28 czerwca, 
(Telegram wlasny). 

Na lotnisku miejscowem miała wczo 
raj miejsce poważna katastrofa lotnicza 
Samolot sportowy należący do klubu 
technicznego w Bad Frankenhausen 
wpadł w korkociąg i mimo usilnych za- 
biegów lotnika, spadł z wysokości 150 
metrów na ziemię, rozbijając się do- 
szczętnie, Lotnik Wolfgang Stirl, uczeń 
szkoły technicznej, zmarł wkrótce z po- 
wodu odniesionych ran. 


Telefon Nr. 2.000.000 


należy do króla angielskiego 


Londyn, 28 czerwca. 
(Telegram własny). `“ 
Wczorai został włączony do sieci te- 
lefonicznej aparat telefoniczny króla Je- 
rzego, który będzie nosił nr. ,2.000.000: 
Jest:to równocześnie dwumiljonowy a- 


'| parat znajdujący się na terytorium An- 


glii. Włączenie. aparatu było połączone 
z pewnego rodzaju ceremonią jubileusze 
wą w której udział wzięli najwyżsi u- 
rzędnicy towarzystwa telefonów i dwo- 
ru. — 


Sm uglowali 


nie wódkę, lecz złoto 
Meksyk, 28 czerwca. 
(Teleśram własny). 

Na granicy Stanów Zjednoczonych 
przyłapała straż graniczna szajkę prze- 
mytników. Okazało się, że przemytnicy 
tym razem szmuglowali nie wódkę, a 
złoto. W ciągu ostatnich 5 miesięcy prze 
prawili oni bezprawnie przez granicę 
złoto wartości aż 1.250.000 dolarów. 


Londyn, 28 czerwca. 
(Telegram własny) 


Parowiec „New-York*, należący do 
linji okrętowej. Hamburg—Ameryka przy 
był wczoraj 'do New-Yorku, przywożąc 
na swym pokładzie ładunek niemieckiego 
złota wartości 14.100.000 dolarów. Złoto 
to przeznaczone jest dla Federal Reser- 
ve Bank w New-Yorku. 


|, 


Strejk tramwajów na Górnym Sląsku 


Tramwajarze domagają się usunięcia wyższ. urzędnika, który 
miał spowodować zwolnieniezpracy kilkunastu funkcjonarjuszy 


Katowice, 28 czrewca. 
Wczoraj o godz. 12 w połud. wybuchł 
strejk tramwajarzy na całym Śląsku. jach jak Król. Huta—Łagiewniki i Kato- 
Mimo zgody dyrekcji tramwajów na wice — Rynek — Park Kcściuszki, tram- 
wszystkie niemal żądania natury ekono- waje kursują normalnie. 
micznej z wyiatkiem punktu dotyczące- Do tej pory 


go zwolnienia jednego z wyższych u-| DO ŻADNYCH ZAJŚĆ NIE DOSZŁO. 
Toczące się przed południem pertrakta- 
|cie między przedstawicielami władz wo 
jewódzkich a tramwajarzami nie dopro- 
wadziły narazie do rezultatu. 


Na 850 tramwajarzy więcej niż poto- , 


i przystąpili dziś do pracy. 
-Streik rozpoczął sie © godz. 12-ej-1 


BEZWZGLĘDNEGO USUNIĘCIA 


wa porzuciła pracę. Na niektórych lin-! GRANDY, URZĘDNIKA DYREKCJI 


TRAMWAJÓW, 


Streik tramwajarzy w Zagłębiu Dąb 
rowskiem nie przyjął się. Usiłowania a- 
gitatorów przybyłych z Warszawy spa- 
lity na panewce. Tramwajarze Zagłębia 
Dabrowskiego oświadczyli, że do sporu 
ich towarzyszy ze Śląska nie mieszają 
‘się, Na liniach Sosnowiec—Będzin—Cze 


|ladź—Daąbrowa tramwaje kursują nor= 
TRAMWAJARZE DOMAGAJĄ SIĘ i™alnie, 
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Proces o 500 miljonów złotych 


Sensacyjne dzieje spadku po żydzie hiszpań- 
shm, Estóry był biskupem Toledo 


a następnie po ucieczce z Hiszpanji zostai w Anglji wielkim bankie- 


Prawo angielskie przewiduje, że w ra 
zie zgonu jakiegoś bogatego obywatela, 
który przed śmiercią nie wskazał swych 
spadkobierców, pozostawiony przez niš- 
go majątek jest nadal administrowany 
przez skarb państwa tak długo, póki aie 
zgłoszą się spadkobiercy, mogący udo- 
wodnić swe prawa do spadku. Z chwilą 
zławienia się spadkobierców skarb an- 
gielski obowiązany jest rozliczyć się z 
nimi co do grosza, a niezależnie od tę- 
zo — do chwili zgłoszenia się spadk »- 
bierców skarb obowiązany jest co plg 
lat podawać do ogólnej władomości o 
wakujących spadkach. W związku z tepi 
prawem miał ostatnio miejsce ciekawy 
wypadek. 

W pierwszej połowie XVIII wieku za 
mieszkiwała w Hiszpanii patriarchalna 
rodzina D'Aqullarów. Była to rodziua 
żydowska, która później przyjęła 
chrzest, Rodzina ta posiadała w Fiszpa- 
nii kolosalne dobra ziemskie i uważają 
była za jedną z najbogatszych w całe:a 
państwie, W roku 1740 wpłynęła prze- 
ciwko tej rodzinie doniesienie, że są t3 
żydzi-marani, to znaczy, żydzi, którzy 
ukrywają swe właściwe wyznanie. $ta- 
ry D'Aquilar został na podstawie donie- 
sienia aresztowany i poddany najcleż- 
szymtorturom,ponieważ jednak nie złożył 
żadnych obciążających dla siebie zeznań, 
został uniewinniony i zwolniony z wię: 
zienia. Jednakże świeta inkwizycja pu- 
lecita mu. bv naimłodszego swega syna 
Mozesa Raphaela przeznaczył do stanu 
duchownego. Stary D'Aquilar zastoso- 
wał się do otrzymanego polecenia i svn 
jego no otrzymaniu święceń kanłańskich 
został mianowany biskupem Toledo, 

Mimo to rodzina d' Aquilarów należa- 
ła w dalszym ciągu do sekty maranów 
i każdego piątku odprawłała modły w 
katakombach, o czem młody blskup nie 
wiedział. Pewnej nocy przybiegła dn 
niego matka I z płaczem opowiedziałą, 
że ojciec jego, starszy brat i młodsza sio 
stra zostali aresztowani I stawieni przed 
anto-da-ie. Młody biskup pośpieszył 
swej rodzinie z pomocą, lecz przybył 
zbyt późno: ojciec i siostra zostali już 
straceni. 

Wrócił wiec on z matką i braten, 
którego zdołał jeszcze uratować do T3- 
ledo. lecz nie czuł się tam zbyt bezpiecz 
nie. Serce ciągnęło do maranów. wobec 
czego spleniężył cały majatek pozosta!v 
po ojcu | wraz z matką | bratem opuści? 
Hiszpanię. Pierwszem miejscem ich za- 
trzymania się byla Holandia. którą m4- 
sieli jednak no pewnvm czasie opuśc’ó, 


rem i otrzymał tytuł lorda 


niego 300.000 talarów, które zużyła nal majątek hrabiego Sternbe.ga oraz pos'a-|złotych. Dotychczas zgłosiło słę 38 o- 


wybudowanie prześlicznego, jak 2 baj; |da} w Czechach ogrgmne winnice, już 
ki, pałacu w Schónbrunie. W międzv- nie żył. Bezpośrednio jednakże po os'e- 
czasie wynikła wojna z Prusami i Marja dlehiu się w Czechach zmienił on naz- 
Teresa nie była w stanie zwrócić zaciąg wisko swe na „Weiner“, w związki z 
nięteęgo długu. Ludzie życzliwie d: uprawłanemi przez niego winnicami fpo 


d'Aquilara usposobieni poradzili mu, by niemiecku wino — Wein). Na grobow ct | 


jaknajprędzej opuścił Wiedeń. jego wyryte jest nazwisko Weiner, nie- 
D'Aquilar usłuchał przyjacielskich którzy zaś zmienili swe hiszpańsk'e naz- 
rad i wyjechał do Londynu. gdzie zało- wisko. d'Aaullar na Agular, Żona zmar c- 
żył dom bankowy. Po pewnym czasie go d'Aauilar-Wel.era nazywała się Pe- 
mianowany został on lordem, a gdy beka Roth, zaś żona jednego z jego sy- 
wreszcie w roku 1780 umarł — pozosia+ nów nazywała się Wohrvzek. 
wił po sobie kuiosalny majątek. Po śnier| | oto wszyscy noszący nazw'ska 
ci jego nie znaleziono żadnego testamsn-, Wejner, Agular, Roth I Wohryzek, Ltó- 
tu, a jedynie notatke polecająca wypła- | rzy potrafią dokumentami dowieść, że są 
cenie wiernej jego gospodyni Sarze luk potomkami zmarłego w XVIII wieku 
pez 25.000 funtów szterlingów. Polsce- qiĄquilar-Weinera moga pretendować 
nie zmarłego zostało wykonane i pie1!1- do otrzymania spadku pozostałego po 
dze te przyniosły rodzinie Lonezów! zmarłym w roku 1780 w Londvnie b bł 
szczeście: wszyscy zamieszka'i do dnia skupie Toledo lordzie M. R. d'Aquilar. 


dzisiejszego w Anglii Lopczowie są ludź 
Sensacyjny prorgs 


mi bardzo bogatymi a kamieniem weglei 
nym nod ich dzisiejsze majatki bvła S1- 
ma pozostawioną przez Mozesa Ranhae- 
la d'Aquilara ich prababce Sarze Lopez, 


l oto obecnie wszystkie radziny. któ-; 


sób, noszących nazwiska Weine ów, 
Rothów, Azularów i Wohryzków. Wszy 
scy posiadają dokumenty stwierdzalącę 
niezbicie. że pocliodza oni od znartęgo 
w Czechach d'Aquilar- Weinera. 

W najbliższym więc czasie roznecze 
nie się jeden z największych procesów, 
„przeciwko angielskiemu skarbowi pati- 
„stwa, gdyż, według obowiązującego w 
, Anglji prawa, wszyscy ubierającv się o 
jakikolwiek spadek winni zaskarżyć 
skarb państwa i dowieść sądownie słusz 
ności swych roszczeń. Procesy takie nle 
„trwałą w Anglii zbyt długo. Jeśli wystę- 
pujący w procesie sg w stanie w czasie 
trwania procestr dowieść dnkumssrtami 
„słuszności swych praw. sąd bezz yłocz- 
nie nakazuje wypłacenie pizez skarb 
państwa należnych sum. 

Obecnie wszyscy spadkobiercy w i- 
lości 38 osób zjednoczyli się i w naibliż 
szym czasie odbęda wspólną ko.mferencję 
w Piszczanach. na stórej wvbrany zosta 
nie komitet. Po zaopatrzeniu sią w nde 
powiednie pełnomocnictwa komtet któ 


s rę noszą te nazwiska zbierają skrz ¿trie rv bedzie sie składał z kilku osiŃh wwie: 
Spadkobiercy i Aquilara dokumenty. mogace udowodnić ich pra-, dzie do londynu i wvtoczv ancielsxie- 
j | wo do spadku, którv dzir'aj wraz z nro- | mu skarhov I państwa proces o zwrot 
W chwili śmierci Mnzesa Raphaela centami wvnosi około 12 milionów fun-, spadku. 
d'Aquilara brat jego. który dzierża»ił tów szterlingów, t.j. 500 milionów | 
SDE YYY: PTZ PT ZOO EOE a DODA KD ROPEK 


Madryt — rejem próżniakKów 
Ludność przebywa cały dzień na ulicy lub w kawiarniach 


Członkowie klubów zajmują się obserwacją powabnych niewiast 


Madryt, w czerwcu, |lem odbioru pensji. Obecnie władze repu | mochodów, eo w Madrycie. Zdarza się 
Turysta, który poraz pierwszy zna. blikańskie postanowiły wreszcie położyć | jednak często, iż jakieś luksusowe auto 
lazł się na bruku madryckim, odnosi kres niezdrowym stosunkom, akcja wtym musi się zatrzymać ma wąskiej je- 
w pierwszym okresie swego pobytu prze kierunku była już raz podejmowana w o- |zdni, gdyż drogę załarasował mu egzo- 
świadczenie, iż miasto nie posiada ab. kresie dyktatury, jednak nie przyniosła jtyczny dwukołowiec, cięgnioy grzez osła 
solutnie nic hiszpańskiego. Pierwsze te żadnych konkretnych wyników. muła, 
wrażenia na dworcu lub z okna hotelo- W centrum miasta przy calle (ulica) Iście hiszpański charakter noszą klu» 
wego są jednak zgoła fałszywe. Prawdzi- | Alcala i Gran Via roi się poprostu od nie ,by madryckie, Członkowie klubu nigdy 
we oblicze Madrytu, poznać dopiero mo- | przebranych tłumów. Podczas ładnej po,nie przebywają w jego apartamen. 
żną po dłuższym pobycie w stolicy Hi. gody niebywała ta frekwencja da się po. | tach. Siedzą oni przeważnie przy oknie 
szpanji. równać jedynie ze ściskiem i tłokiem, ja lub też zbierają się przed budynkiem, 
Oczywiścit, że nie da się zaprzeczyć, | ki panuje po skończonym meczu piłki noż gdzie ustawione są stoły i krzesła, Nikt 
iż śródmieście Madrytu nosi wybitne nej na największym stadjonie świata. tu nie konsumuje, nie prowadzone też są 


łał ływó uropejskich, ze. żadne rozmowy ani obrady.Zajęcie człon 
A aAa A Ar ea enua a tede ków tego jedynego w swoim rodzaju klu» 


Ini kańskich. i 
gólnie amerykańskich. Naprzykład jedna Ga poloa gą DOD Kanin ea 


Rozkład dnia w Madrycie jest zupeł- 
„nie inny, niż w stolicach innych krajów 


z nowopowstałych w centrum miasta europejskich. Dzień rozpoczyna się do- 
ulic składa się wyłącznie z wysokich bu~ piero między 9 a 10 lub jeszcze później. 
dowli, liczących od 7 do 11 pięter. Nie-'Popołudniowe przedstawienia i kina roz 


które domy są nawet jeszcze wyższę, zą 


gdyż ramie Inkwizycji sięgało w ty-'i słygują już na nazwę drapaczy chmur. 


czasach bardzo daleko. 


Żyd hiszpański 


i cesarzowa Maria Teresa 


W Wiedniu znajduje się da dzisiejsze 
go dnia na Eisengasse żydowski dom 
modlitwy. W ścianie tego domu wniu- 
rowana jest marmurowa tablica, która 
opiewa. że dom ten został wybudowany 
przęz Mozesa Raphaela d* Aquilara, któ- 
dy przybył do Wiednia z Holandiji. W 
Wiedniu nie ukrywali się oni już wcale, 
że sa żydami 1 młody biskup zajmował 
się różnego rodzaju tranzakcjami finan- 
sowemi, aby zapewnić dostatni byt swej 
starej matce. Dobrobyt matki był jego 
jedyną troską. Dzięki swym rozległym 


stosunkom udało mu się uzyskać dla bra j siada tak wielkiej ilości ludzi bez stałego | ku ulicy í dają 


ta dzierżawę ogromnych dóbr ziemskich 
hrabiego Sternherza, leżących w Koat je 
lowitzach pod Hodecinem w Czechach, 
Były Biskup Toledo pożegnał się z bra- 
tem. który wraz z matką wyjechał d» 
wydzierżawionego majątku, 

Mozes Raphael d' Aqullar pozostał w 
Wiedniu i szczęśliwemi nneracjami finan 
sowemi udała mu ste kłlkakrntnie por 
wiekszy swół majatek. Ze znaleziony „h 
obecnie nokwitowań wvnłka, że udzię: 
fa! on również nożyczek domowi cesare 


sklemu. a Marla Teresa pożyczyła od.swego urzędu ty 


Madryt w odróżnieniu od innych miast 
europejskich, których proces rozwojowy 
postępował powoli, rozbudował się w za 
wrotnem wprost tempie. Z małego mia. 
steczka bez żadnych łaz przejściowych 


nagle powstała wielka metropolja. Miasto | 


to liczy obecnie wprawdzie tylko miljon 
mieszkańców, jednakże panuje tam tak 
wielki ruch į ożywienie, iż odnosi się wra 
żenie miasta, liczącego conajmniej 
ny. 

ý Wzorem wszystkich miast południa 
życie ludności koncentruje się tu prze- 
ważnie na ulicy, Po ulicach miasta od 
wczesnego ranka do późnego wieczora 
spacerują nieprzebrane 
przesiadują całemi godzinami w kawiar= 
niach. Żadne miasto na świecie nie p9- 


poczynają się o 10.30 į kończą się o 1-ej 
w nocy. Po przedstawieniach ludność 
tłumnie odwiedza kawiarnie i o godzinie 
pół do 3.ej udaje się na spoczynek. Je- 
dnem słowem, całe życie w Madrycie 
przystosowane jest do obywateli, którzy 
przeważnie mają moe wolnego czasu. 
Na rogach ulic śródmieścia całęmi 
dniami wystają „torero' oraz bezrobotni 
„artyści, Typowy obrazek uliczny uzupeł 
nia pozatem niezliczona armja żebraków, 


j wr dają losów loteryjnych. 

3 andel Tdwajkż ion życie w sto- 
licy Hiszpanji,koncentruje się przeważnie 
na ulicy, Na ulicach sprzedają książki, 
pieczone kasztany, kartofle, lody, wszel 


kli td, 


niów. Gdy jakaś przystojna lub elegancka 
dama wpadnie komuś w oko, obecni ob. 
rzucają ją płomiennemi spojrzeniami i 
obsypują głośno kompiementami, Dziew. 
częta z ludu nie pozostają zwykle w tych 
wypadkach dłużne odpowiedzi, Panie, 
' należące do elity, uśmiechają się dyskret 
jnie i udają, iż nię nię słyszały. Ńie pozos 
stają one jednak przeważnie obojętne na 
| te zaczepki i po kilku chwilach wracają 
[znowu na to samo miejsce. Zostać człon. 
(kiem klubu, móc absolutnie nic nie ro. 
bić i obserwować całemi dniami i lata. 
"mi aż do końca żywota piękne niewiast 


4 miljo którzy w pewnych okresach roku zajmuj! oto ideał każde ga obywatela Ma 


| drytu, 
ETERNEL EET 


Olbrzymie transporty pieniędzy odby 


tłumy lub też kie napoje orzeźwiające, homary, ra. | wały się jednego dnia na ulicach Chica- 


go. Skarbiec Freeman State Bank zo- 


Cyganie zatrzymują się często pośrod stał przeniesiony da gmachu First Natjo- 


zedstawienią cyrkowe, 


zajęcia, przeważnie synów zamożnych ra |Na szerokich ulicach spacerowych urzą- 


dziców, 


jak stolica  Hiszpanji. Ludzie ci| dza się przedstawienia marjonetkowe dla 


posiadają bardzo często dyplomy z ukeń | dzieci, 


czonych studjów lekarskich lub prawni. 
czych, jednakże rezygnują 


z praktyki w, 


Hiszpanie kładą wielki nacisk na do- 
brze wyczyszczone obuwie, To też, gdzie 


| na! Bank, wobec połączenia się obu tych 
jinstytucyj. Z jednego banku do drugiego 
przewieziono zatem 200 milonów dola- 
rów w gotówce. Ulice Chicago, przez 
które przejeżdżały opancerzone auta z 
miljonami, były obsadzone gęsto przez 


danym zawodzie na rzecz gorzej uposaże  lylke okiem rzucić, wszędzie widać pucy policję, a eskortowało same wozy 310, 


nych materja!lnie kolegów, Jest również 
bardzo wielu ludzi, którzy wpiawdzie ma 
ją zajęcie, jednak zajmuje ono im tak 
mało czasu, iż prawie cały dzień łą wol. 


do 
Cë- 


| Niektórzy urzędnicy zgłaszają si 
s raz w lenigen. 


' butów, Pełno ich w śródmieściu, stołecz 
ki do obuwia znajdują się przed każdym 
lokalem, i przyznać należy, iż rzemiosło 
to doprowadzili oni do najwyższej pre. 
cyzii í doskonałości. 

W żadnęj stolicy europejskiej nie widać 


detektywów uzbrojonych w rewolwery i 
bomby łzawiące. 


* 

+ 
Ludność Szkocji zmniejsza się jak wy 
nika z obecnego spisu, który wykazał 
4 342,354 osób, co w PADA). zm 


tylu luksusowych najwyższej marki sa.. 1921 przedstawia ubytek 89,943 osób. 


"—— | 
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STRESZCZENIE. 

Ryszard Harten, bogaty przemysłowiec, 
mieszka we własnej willi przy Al. Ujazdow- 
skich w Warszawie. Pewnego dnia wzywa 
do siebie kolegę lat szkolnych komisarza 
urzędu śledczego Zagórskiego, któremu opo- 
wiada, że ktoś czyha na jego życie, ktoś — 
przed kim jest niemożliwe obronić się, 

Harten nie ma swojego „przyszłego 
mordercy“, widział go bowiem tylko dwa 
razy w życiu. Ale, będąc z zawodu arty- 
stą - malarzem, zrobił portret swego ta- 
iemniczego człowieka, by w ten: sposób 
ułatwić policji odszukanie swego zabójcy. 

Po obejrzeniu portretu, Harten oświad- 
czył Zagórskiemu że posiada jeszcze 
jakieś listy, które rzucą nieco więcej 
światła na tę sprawę. 

Mówiąc to, wyszedł do drugiego po- 
koiu, by wyjąć z kasy owe listy, a komi- 
sarz usiadł przy biurku i począł przeglą- 
dać leżące na niem pisma. 


Nagle rozległy się trzy strzały rewol- 


werowe, dochodzące z dalszych pokojów | CZY 


willi Komisarz Zagórski, przeczuwając 
nieszczęście, pragnie pośpieszyć przyjacie- 
lowi z pomocą, jednak jakaś niewidoczna 
ręka zamknęła w tajemniczy sposób wszy- 
stkie drzwi pokoju, w którym komisarz się 
enajdował. 

Tej Samej -nocy bratanek komisarza 
przodównik Zbigniew górski — prze- 
brany — w sprawach służbowych za at- 
drusa, wyratował przypadkowo z opresji 
iakiegoś nieznajomego, na którego napadii 
dwaj apasze nadświślańcy i skradli mu 
teczkę. : 

Komisarz pokazuje swemu bratankowi 
portret zabójcy Hartena i wtedy okaznie 
się, że „tajemniczy z portretu” jest tym sa- 
mym człowiekiem, którego wtedy Zagór- 
ski wyratował z opresji. 

Nazajutrz na giełdzie artystycznej u 
„Loursa* spotyka. przodownik  Zagórsk” 
swoją znajomą  Zuzę Rolinównę, zwaną 
„girls o zielonych oczach". Udaią się ra- 
zem do jej mieszkania. W pewnej chwili 
przodownik zauważył w gazecie, leżącej na 
stole, następujące ogłoszenie: 

„PP. Złodziei, 

którzy skradli mi wczoraj na moście 
* Kierbedzia 
czarną teczkę z papierami 
proszę o zwrot za nagrodą 1000 zło- 
tych, Dyskrecia zapewniona. Bodue- 
na Nr. *** m, 6". 

Zagórski nie dopił kawy I szybko się 
pożegnał. 

Później dopiero pan przodownik dowie- 
dział się że ów „Tajemniczy z portretu“ 
podał w ogłoszeniu adres Emy. daje się 
tam natychmiast, jednak dozorca informuje 
go że „girls o zielonych oczach“ opuściła 
mieszkanie w towarzystwie pewneśo pana, 
którego rysopis zgadza się z wyglądem czło 
wieka z portretu 

Komisarz Zagórski pozostawił więc w 
mieszkaniu wywiadowcę Srokę, polecając 
mu aresztować człowieka, który ewentual- 
nie zgłosi się z teczką. Tego samego dnia 
zgłasza się posłaniec z teczką, w której 
znajdowała się, fak się później okazało, „pie 
kielna maszyna“ i wywiadowca Sroka 
otwierając teczkę, pada trupem na miejscu. 

Przodownik Zagórski udaje się w nocy 
z polecenia stryja w Aleje Ujazdowskie, by 
zbadać tajemnicę niesamowitych scen Toz- 
grywających się co nocy w mieszkaniu za- 
mordowanęgo Hartena, 

Zagórski zaczaja się z policjantami 
fgdy w nocy spostrzeżono na parterze mi- 
gające światełko, Zagórski wraz z policjan- 
tami, którym zakazał użycia broni, pobiegł 
w stronę okna. 

W momencie. gdy Zagórski kolbą rewol- 
weru rozbił szybę, Światełko zgasło i jedno- 
cześnie rozległ się strzał. rewolwe- 
rem w jednej ręce i latarką w drugiej wsko 
czył przez okno do pokoju. 

Przodownik podążył szybko ku leżącemu 
na podłodze mężczyźnie. 

Okazało się, że zabitym jest portjer Ry- 
szarda Hartena. Okazało się również 
portiera nie zastrzelił żaden z policjantów, 
lecz ktoś, kto sie przebrał w mundur poli- 
cyiny i korzystając z ciemności nocnych 
przyłączył się do policjantów i strzelił 
przez okno. 

Na miejsce przybył komisarz Zagórski, 


~ 
© 


który po przeprowadzeniu wstępnego śledz- | Z0 


twa przekonał się, że portier został zastrze 
lony przez kobietę. 

W ogrodzie znajduje Zagórski brelok 
kształtu półksiężyca wysadzany rubinami. 
Między ramionami półksiężyca tkwiła dużą 
gwiazda rubinowa. 

Po kilku dniach przodownik Zagórski do- 
staie się z polecenia stryja w charakterze 
gońca do firmy budowlanej „A. Renard et 
C-ie", która budowała willę Fartena. W 
firmie tei, dość podejrzanej, prócz szefa 
pracuje trzech urzędników, stenotypistka 
Marja młoda miła dziewczyna i jednocze- 
śnie z Zagórskim przyjęty urzędnik Ligota. 

Zagórski uczynił w biurze dwa spostrze- 
żenia: jedno. że szef nosił na ręku branso- 
letks z brelokiem kształtu półksiężyca dru- 
gie zaś — że stellotypistka Marja miała na 
plecach sine pręgi. 


18 CIESRESS 


| Jy 
„krwawa Rakieta 


Powieść sensacyjino-kryminalna. 


1931 


Japisal specjalnie dfa „Expressu” £. Star. 


Wieczorem, opuszczając biuro, Zagórski 
wziął klucz, by wrócić do biura. Wróciw- 
szy usłyszał dochodzące z gabinetu Renar- 
da rozpaczliwe krzyki Marii, a później Re- 
narda. Gdy wpadł do gabinetu nie zastał 
tam ani Marii, ani Renarda, tylko jakiegoś 
mężczyznę, w którym poznał , Tajeminicze- 
go z portretu”, Ten również poznał Zagór- 
skiego i w pewnym momencie wyciągnął re- 
wolwer i strzelił. Zagórski padł na podłogę. 
Jednocześnie rozległ się 2-gi strzał i „„Tajem 
niczy,, zwalił się z nóg. Okazało się, że 
strzelił do niego urzędnik Ligota który na- 
stępnie pojechał do redakcji „Gazety dla 
Wszystkich” i wpadł do gabinetu naczelne- 
zgo redaktora z okrzykiem: „Sensacia! Sen- 
sacia!”. 


— Zabiłem... Własnoręcznie zabiłem 
tego... 


Redaktor zerwał się z miejsca. 
— Co? Zabił pan? Mów pan do rze- 


— Zabiłem tego nieuchwytnego zbrod 
niarza... — mówił, łapiąc szybko usta- 


mi powietrze, wzburzony reporter. —: 


Wie pan redaktor, tego „Tajemniczego 
z portretu“, o którym tyle pisaliśmy w 
związku z morderstwem przy Alei Ujaz 
dowskiej... 

Chaotycznie — urywanemi zdania- 
mi opowiedział młodzieniec swemu sze 
fowi o tem, co się stało przed kilkunas- 
og minutami w biurze Adolfa Renar- 

a. 


pytał redaktor. 


ję w związku z zamordowaniem Ryszar- 
da Hartena. Ponieważ sprawa tej zagad- 
kowei zbrodni bardzo mnie interosowała 
jako reportera kryminalnego „Gazety 
Dla Wszystkich“, postanowiłem przyłą- 
czyć się również do śledztwa... Zależa- 
ło mi na tem, bym miał ewentualne wia 
domości wcześniej, niż inne gazety... Li- 
czyłem jednocześnie, że uda mi się mo- 
że wyświetlić nieco tę sprawę, bo mu- 
szę przyznać — mam pewne zdolności 
śledcze... Z wielką łatwością udało mi 
się otrzymać posadę u Renarda, które- 
mu zaimponowała moja znajomość sze- 
ściu języków, oraz skromne warunki, ja 
kie postawiłem... Bratanka pana komi- 
sarza, który przyjął obowiązki gońca, 
poznałem odrazu, ale nie powiedziałem 
mu, kim jestem... 

— Właśnie... — przerwał komisarz— 
A co się stałem z moim bratankiem?... 

— Nie mówiłem panu komisarzowi? 
Prawda... Ten „Tajemniczy z portretu" 
zastrzelił go, zanim ja zdołałem nacis- 
nąć cyngiel... 

— Zastrzelił go — zawołał Zagórski 
— Nie żyje? 

— Tego nie potrafię panu powiedzieć 
panie komisarzu, bo natychmiast wy- 
biegłem z biura... 

Samochód zatrzymał się przed do- 


| mem, w którym mieściło się przedsię- 
— Czy dał pan znać policji? — za-; biorstwo „Adolf Renard et C-ie“. Czte- 


rej mężczyźni wyskoczyli na chodnik i 


— Jeszcze nie... Chciałem przede-| udali się w głąb podwórza. 


wszystkiem przynieść tę wiadomość 
dla naszego wieczornego wydania, żeby 
nas inni nie ubiegli... 

— Ja to już załatwię... A pan niech 
natychmiast porozumie się z urzędem 
śledczym: I tak inne pisma nie zdążą 
już umieścić tej wiadomości w wyda- 
niach wieczornych... 

Kaleta wybiegł z gabinetu naczelne- 
go redaktora i po krótkim czasie sie- 
dział już w taksówce, która zawiozła 
go do urzędu śledczego. 

Tu skierował się do komisarza Za- 
górskiego, na którym wiadomość o za- 
trzeleniu groźnego zbrodniarza uczyni- 
ła wielkie wrażenie. Nie zwlekając ani 
chwili, wsiadł komisarz do samochodu 
policyjnego, zabierając z sobą Kaletę i 
dwuch wywiadowców. 

— Opowiedz pan dokładnie, jak to 
wszystko było... — zwrócił się Zagór- 
ski do reportera, gdy auto ruszyło z 
miejsca. 

— Otóż tak... — odrzekł Kaleta, za- 
palając papierosa — Przed trzema dnia- 
mi, będąc w „Adrii“, podsłuchałem mi- 


! 


Na czele szedł Kaleta. najlepiej ob- 
znaimiony z terenem. Drzwi biura były 
otwarte. 

— Gdzie się wydarzyło to wszyst- 
ko? — zapytał komisarz Zagórski, gdy 
znaleźli się w. pierwszym pokoju. 

_ — Ok tam w gabinecie... — odparł 
reporter. 

zw Chodźmy... 

Stanęli na progu i zajrzeli do gabine- 
u. 

— Co to? Co to? 

Kaleta spojrzał zdumionym wzro- 
kiem na komisarza, który zmarszczył 
brwi, jakby się nad czemś namyślał. 

— Panie Kaleta!.. Co pan teraz po- 
wie 

Reporter jeszcze raz powiódł wzro- 
iP po gabinecie i wzruszył ramiona- 
mi. 


— Nic z tego wszystkiego nie rozu 
miem. panie komisarzu... — odparł po 
chwili. 

— Mhm... — Zagórski zwrócił się do 
wywiadowców. którzy zatrzymali się 
opodal: — Panowie, aresztujcie tego pa 
na i odprowadźcie go do urzędu śŚled- 


mowoli rozmowę. jaką pan prowadził | czego... ; a 
Mówiąc to, komisarz wskazał ocza-| Ski 0 Renardzie — albo, rzeczywiście, 


ze swoim bratankiem otem,że nad biu- 


rem Renarda trzeba roztoczyć obserwac' mi na reportera Kaletę. 


ROZDZIAŁ XI. 


rawan wam Gaa ma 


Nici śledztwa znów sie placz 


Gabinet dyrektora Renarda był zu- 
pełnie pusty. Nie było w nim żadnych 
śladów walki na śmierć i życie, jaka — 


tutaj zaledwie przed pół godziną. Nie 
można tedy dziwić się Zagórskiemu, 


który polecił swoim wywiadowcom, by ię 


| 


sa. Począł przeglądać papiery, leżące 
bezładnie na biurku. 

Były to jakieś rachunki, listy handlo 
we i plany budowli. Nic takiego, coby 
godne było uwagi. Zastanowiła go tyl- 
ko kartka papieru, na której były skreś- 
lone następujące słowa: 

Nareszcie stwierdziłem. Prokurator 
Miller, Senatorska 112. Jack“. 

Hm... — zaintsresował się komi- 
sarz — Co za interesy może mieć Re- 
nard z prokuratorem? 

Schował kartkę do portfelu, postato- 
wiwszy wybadać tę sprawę. 

W tej chwili skrzypnęły drzwi wejś- 
ciowe, poczem rozległ się w sąsiednim 
pokoju odgłos kroków. 

Do gabinetu wszedł dyrektor biura. 


Spojrzał zdziwionym wzrokiem na Za- ` 


górskiego, poczem wyciągnął doń rękę. 
— Jestem Renard... Czemu mogę za 
wdzięczać miłą wizytę pana w moim 


biurze? — zapytał z przesadną uprzej- ' 


mością. 

— Zawiadomiono mnie, że w pań- 
skiem biurze dokonano zbrodni, wobec 
czego uważałem za stosowne przybyć 
tutaj, a następnie zawezwać pana... 

Renard zachichotał z przymusem. 

— Zbrodnia w moim biurze? Dziw- 
ne... Nic o tem nie wiem... A kto pana 
zawiadomił, jeśli można wiedzieć? 

— Pański pracownik, Kaleta... 

— Kaleta? Dziwne... On opuścił biu 
ro przede mną, a ja o niczem nie mam 
pojęcia... No, i co z tą zbrodnią? Na 
szczęście okazało się, że nic nie zaszło... 
Bardzo mi przykro, że pan komisarz fa 
tygował się niepotrzebnie... Ten Kaleta 
musi być chory na umyśle... 

— l ia mam takie wrażenie... — od- 


parł komisarz z naciskiem — Tak... Czy” 


może mi pan wytłumaczyć, panie Re- 
nard, dlaczego biuro jest otwarte, cho- 
RY twierdził pan, iż jest ono zamknię- 
e? 

— Dokładnie nie potrafię powie- 
dzieć... Poleciłem  gońcowi, by biuro 
zamknął, a klucze odniósł do mciego 
mieszkania... 

— No, i przyniósł te klucze?—przer- 
wał Zagórski. 

— Nie... Zdziwiło mnie to właśnie, 
ale sądziłem, że jeszcze przyniesie... 
Ostatecznie, nie mam w biurze kasy, ani 
bardziej wartościowych przedmiotów, 
tak. że fakt ten wcale mnie nie zaniepo- 
koit... Nie wiem doprawdy, co o tem 
wszystkiem myśleć... Za tego gońca nie 
mogę ręczyć, bo pracuje u mnię od nie- 
dawna. tak samo zresztą, jak ten Kale- 
ita, o którym pan komisarz wspomniał... 


— Szczwany lis, — pomyślał Zagór= 


ma tyle pojęcia o tej zagadkowei spra- 
wie. co ia... 

Postanowił zaprzestać narazie inda- 
gacji. Pożegnał się z dyrektorem biura, 
poczem udał się do urzędu, gdzie niez- 
włocznie przystąpił do przesłuchania a- 
resztowanego reportera. 

Kaleta wszedł do gabinetu komisarza 


— Tak.. Czy poprosić go do telefo-|z beztroskim uśmiechem na ustach. 


nu? 


— Niech pan nie sądzi, panie komi- 


> — Owszem... Proszę mu powiedzieć, | sarzu, — rzekł ze swobodą — Ż 
według słów reportera — stoczyła Się |że sprawa bardzo poważna... odą — że mam 


— W tei chwili... 


. Po chwili rozległ się w słuchawce 


odprowadzili Kaletę do urzędu Śledcze- |snokojny głos Renarda: 


Gdy ajenci wyszli z aresztowanym, 
komisarz pozostał jeszcze na miejscu, 
chcąc dokonać bardziej szczegółowych 
oględzin. 

Mimo jednak skrzętnych poszukiwań 
nie natrafił na nic szczególnego. Przysz 
ło mu do głowy, by porozumieć się z 
Renardem. W książce telefonicznej zna- 
lazł prywatny adres dyrektora biura. 

— Hallo... Czy to mieszkanie pana 
|Renarda? 


— Słucham pana komisarza... Czem 
mogę służyć? 

— Mówię z pańskiego biura, 
Renard. 

— Z moiego biura? Nie rozumiem... 
Moje biuro jest już zamknięte od godzi; 


-— Pan się myli... Jestem teraz w|!$T1 rzekomego gońca biura Renarda, , 


pańskim gabinecie i proszę, by pan tu 
przybył jaknajprędzej... 
— Ciekawa historja... — mruknał do 


| — Tək jest... Kto mówi? — odpowie siebie Renard, poczem dodał: — Dob- 


dział głos niewieści. 
— Tu komisarz Zagórski... Czy zas- 
„tałem pana Renarda w domu 


rze, zaraz przybędę... 


Zagórski odłożył słuchawkę i usiadł 
w głębokim fotelu, zapaliwszy papiero- 


jakiś żal o aresztowanie mnie... Powiem 
szczerze, iż postąpiłbym tak samo, bę- 


Komisarz czekał niedługo przy telefo | dac na pańskiem miejscu... 


Zagórski nie mógł się powstrzymać 
od uśmiechu. 

— Zatrzymałem pan aż do przesiu- 
chania... — odparł. — Proszę vdnowia- 


panie dać dokładnie na moie pytania... 


— Do usług... 

= Ww jakiej sytuacji strzelał pan do 
„Tajemniczego z portretu“? 

— Wspomniałem już panu, że śledzi- 


to znaczy pańskiego bratanka. a to w 
tym celu, by najprostszą i najpewniej- 
szą drogę zdobyć ewentualne wiadomo- 
ści dla mojego pisma wcześniej od in- 
nych... 


(Dalszy ciąg jutro). 


da Oglądać od 3 —5-tej ul. Skwe- 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


TEZ Z TRROWAZ ZKE TY a R E a 
szy Dźwiękowy Kino - Teatr w Łodz 


Narutowicza 20 


> Dziś i dní nast. 
23 Najśmielsze i najgłębsze 
istnienia _ kinematogralii 
filmowe p t: 


$ Świefła i ciemie i 
nacGcierzwóństwa $% 


Film o wzajemnych stosunkach między 6 
27 mężczyzną i kobietą! 

Film o miłości małżeństwie i macie- 
> am opisujący ktyki , fabry 
ya opisujący niecne praktyki , - 

kantek aniołków 't 

Film będący ostrzeżeniem Jla niedo- 

świadczonych dziewcząt! 

Fiłm, który musi obejrzeć każda żona, 

matka i córkał 

Najpiękniejsza  symfonja filmowa na 

cześć ciała kobiecego! 

Tylko dla dorosłych i tylko dła ludzi 

o silm nerwach! 

Dziś z jutro pocz, o 12 w noł, Od 12—3 gi 
450 Ceny miejsc 75 gr. i i zł, ; 

of O godz. 11.45 w nocy specjalny seans 


chli 


od czasów 
arcydzieło 


NI NASTĘPNYCH! 


Porywający dramat szału i nąmięt- 
ności. W roli tytulowej Rene Adoree, 
która stwarza nową arcywspaniałą kre 
ację i niezrównany iej partnęr George 
jr IESSSZEMSEWNPANONCWĘ 
Nadprogram „ROZKOSZE WOLNO $ 
ŚCI”, niesamowita komedja w 2-ch cze ii 
ściach z udziałem królów humoru Lau- 
rell i Hardy. Ponadto: Dodatek dźwię- 
kowy Metro - Goldwyn - Mever. 
Dziś i jutro początek o godz. 12 w poł. 
Ceny miejsc na porankach 75 gri] zł. 
AW SZT 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne i Hilergiczne. 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) 
Ul. 6-90 Sierpnia 22 rv: 


I piętro 
Tel. 164-21. — Przyjmuje w dni powszednie 


Fascynujący zespół: 


Joan Crawford 
Rod la Rocque 
Douglas Fairbanks jr. 
Anita Page 


godziny od 6-ej do7-ej, — w niedziele i święta 
POMOZE (ite); do Fae] w wzruszającym dramacie mło- 
RSREGEZEBAKKEKEMI ne 


DROCNARODIZCELT" 


5-pkojom 


GA 
Komfortowe 


mieszkanie do odstąpienia. 


„| 


9 
Y A 


ed 


ie rdr 


CREAN Af 


7% 
x SA YIYZ 


BZ 


Najbardziej współczesny film z 
życia dziewcząt, które przed ślu- 
bem pozwałają sobie na niedo- 
zwolone rozkosze 


najbliższy prog am 


GRAND 


A 


rowa 7, m. 4. 


COBETDONZOCRBBE 
Droga do 
szczęścia i powodzenia. 


ZZEZZECEZORECZZAZENCECENĄ 


| MEDIUM w TRAFSIE WIDŻI PRZYSZŁOSO. zgi 
O Ste jesteś w rozterce duchowej i 4 
''olerpisz moralnie. Jeżeli nie wiesz Q 
co czynić aby opanować obecne warun 
ki życia. NADEŚLIJ: imię, rok 1 datę 
urodzenia =- OTRZYMASZ darmo analizę 
'BWOJEGO LOSU ZYCIA i PRZEZNACZENIA. 
Niniejsze ogłoszenie i 95 groszy 
znaczkami pocztowemi - załączyć na 
przósyżkę próbnej ANALTZY-HOROSKOFU Á 
Adran: WARSZAWA, Bednarska 17 Y: 
W.Pyffóllo-mistrz nauk tajemnych, 
„ANALIZA SZCZEGÓŁOWA i ODPOWIĘDZ 
SŁYNNEGO 5 pa n 
zł, 5 = 25 ar ZŁE gą jEŚ D/A 
PRZYJĘCIA OSOBISTE CAŁY DZIEŃ.WARSZAWA-Bednarska 17, 
PAMIĘTAJCIE że w porę poznany LOS ŻYCIA, wskazówki 


rady WTAJEMNICZONEGO dadzą W a m możność przegiw- 
4 ziałać wypadkom LOSOWYM 1 ZŁ E WPŁYWY OSŁABIĆ,- 


WZ CZE 


(ue ZEWN 
AGA (at 


12 KONNY 


SIMENS i HALSKE 
120 VOLT, 575 obrotów 


w bardzo dobrym stanie ' 


SPRZEDAM 


Przejazd 15, B-cia Szczecińscy 


z maturą 
lub bez 


możesz uzyskać przyjęcie na uczelnie 
zagraniczne ułatwianie i przyśpieszanie 
Ń przyjęć. — lInformacie bezłatne, Co 


„A RAZA szał rócz sobót 5—9 wiecz. 
Komunikacja autobusowa LAKRO©!!: 


p-d REFORMY, figi, kombinacje, haleczki 
k dla dorosłych i dziecil Po cenach ba- 


jecznie niskich z nailepszych materja- 


0U2—PiofrRE 


|do 230 pp, od é 


dzielę i święta odii T.z O.P 
| dicina poczekaioia 
ieina cze 13i z 
peen ; SODA KALGYNOWANA 
Dr. med. 
(AMANIAKALNA) 


| 
od 5—9, w niedzie- 
le i święta od 9—1 
: Oddzielna pocze- 


FI | 


Autobusy na powyższej linii odchodzą do Piotr- 
kowa i z Piotrkowa o każdej pełnej godzinie 
począwszy od 7-ej rano do 2l-ej wieczór z 
Dworca Południowego przy ul. Wólczańskiej 


Nr. 232, dojazd tramwajem 14, Czas przejazdu 


1 godz. 30 min. 
BUEKZEZDEGNZKORDONASAZERAKBNAZDDEAM 
ENYA ET PRE ra 


wę 


Nie czyfńicie eksperymentów 
ze zdrowiem! 

¢ Nie dajcie się na nic innego, rze- 

3 komo równie dobrego, namówić 


1 
„Oi ŁA" 
lo marka wypróbowana w ciągu 
dziesiątków lat. 
Także antyseptycznie spreparowana 


| | AAARARARNANANINAĆ 


lów poleca WYTWÓRNIA, Piotrkow- 
ska 71, w podwórzu na prawo. Repera- 
cia wszelkich wyr. tryk i dzianych 

jNieprzemakalne czysto-wełniane ko- 
stjumy kąpielowe damskie, męskie i 


POA $ 
antyseptycznie 


aatyseptvoznie 10 gwarancja Zdrowia 


Wystrzegać się naśladownictw. 


Nr 178 


Komunikat 


Niniejszym podajemy do łaskawej wiadomości naszej P. T. Klijen- 
teli, że 


každy oryginalny worek sody amoniakainej 


(BIELIDŁA) 
ZARŁADÓW SOLVAY W POLSCE 


cechowany jest nadrukiem 
SO SOLVAY p, 
4? 


rycznych i mo- 
czopłciowych, IF 
Leczenie światłem:jg 
promieniami |g 
Roentgena ilamiĘ 
pą kwarcową. 
Przyjmuje od 8.30IH 


do 10,30 rano, od 1/8 


do 8.30 wae w nie-|8 


Ste 


akuszerja i |ý 
choroby kobiece 


Przyjmuie : 
od 3—5 i od 7—8, 


Pomorska 7] 


tel. 127-84, 


98% 


I zaopatrzony jest w plombę fabryczną. 


Cecha i plomba gwarantują produkt pełnowartościowy, na co prosimy 
rwrócić uwagę przy kupnie. 


Zakłady Solvay w Polsce 
Oddział w Łodzi 
ul. Kościuszki 69, tel. 115-52 i 151-43. 


Dr. med. 


Haltrecht | 


Chor. skórne. § 
weneryczne | 

Piotrkowska 10 2 

Przyjmuje 8-10 rano 

i od 6—8.30 wiecz. 

W niedziele i wię- 

ta od 9—1, 
Ordynuje w leczni- 


Warszawa, w czerwcu 1931 r. 


UWAGA: Winni rozpowszechniania falsyfikatów jako naszej ory- 
ginka sody amoniakalnej (bielidło) zostaną pociągnięci do odpowie- 
zialności karnej. 


waz. 


dA” Ai 


gżczyźni! Nowe Siły 


r k zwraca jedynie patent, aparat „Me 111” gwarantowana pełna skuteczność 
w, kaoi a dozwolony do użytku przez Władze adm.-lekarsk, Na przesylke bezpł. 


codz, od 12.30—1,30 nauk. broszury załączyć 50 gr. w znaczkach poet, 
Dr. med. | Handl. „INWENTU xd Jaglelońska 20 E 
Niewiaż ski : 


a 
specjalista. cho- 
rób skórnych 
wenerycznych ugi, 
„i moczopłciowych © Położnictwo, choroby kobiece 
GDAŃSKA 57, I piętro, telefon 108-01. 
Przyjmuje od 3-ej do 5-ej. 


Rozmaite 


POKÓJ z kuchnią zaraz do wynaję- 
cia, oświetlenie elektryczne i zlew 
Rada Pabjanicka, Ogrodowa 18, Do- 
azd do przystanku Rokicie. 28 
SŁONECZNY pokój do wynajęcia od 
zaraz Widok Nr. 7, Wiadomość u do- 
ZOTCY. 2 
POKÓJ z kuchnią do wynajęcia ed 
zaraz ul. Srebrzyńska 101, Polesie 

jaa |BIŻUTERJA, zegarki na raty. Ceny go 
|-93jtówkowe „Precioza“, Piotrkowska 123 
w. podwórzu. 25 


elektroterapja. 
d atermia | 
ul. Andrzeja 5 ' 
Tel. 159-40 


Przyjmuje od 8—11; Dr. med. 


ICHE 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. ` 
Leczenie d aterm:ą. Elektrotera 
Południowa 28, tel. 2 
Od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
W niecziele od 9—1 pp. 


Dr. med 


NEUMARK 


Choroby skórne > 
mówca éme Prz wyjazdem 
nie djatermją dja- 

;, termokoagulacją o- 
fraz lampą kwarc, 
| MONIUSZKI 5 

tel. 170—50. 

Przyjmuje od 11 


INA WYPŁATĘ! Czy pomyślałeś o nie 
spodziance dla matki? — dlą żony, 
NA WIEs córki, siostry, narzeczonej, przyjaciółki 
jeśli chcesz Eleganckie damskie płaszcze, wełny ł 
tanim kosztem uzyskać nowe obawiejedwabie, najładniejsze wzorzyste lete 
to ufarbuj swe znoszone w mechanicz-nie damskie materiały, biały towar, 
nej farbiarni obuwia i wyrobów skó- firanki, pończochy, torebki i wiele ine 
rzanych „JEDYNA“, Łódź, Piotrkow- ych artykułów — moc niespodzianek 
ska 106, tel. 184-50. poleca Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

do iod 5-8 Ponadto farbujemy walizki, torebki, Naitańsze ceny, najwygodniejsze wa- 
wał i od >79 teki, kurtki meble oraz wszelkie wy-Tunki. Urzednikom i stałym klijentom 

w b gc R sj roby skórzane. bez wkładu, 


ouan nama no, "~ |/|DWUCH młodych panów z braku tee 
i Biuro przesyłek warzystwa tą drogą chce poznać dwie 


o © kd We|młode miłe panie. Cel towarzyski. O- 
KJ 


Doktór 


i j Piotrkowska 82. i p. front, AKUSZERKA kasowa i prywatna M. 
Ź | tel. 111-49 przyjm. 10—1, 4—7.Kaliska, Kościelna 5 przyjmuje zamó- 


ierty do „Republiki' sub , Szatyni*. 


Przyjmuje się wszelkie przesyłki 


e dojwienia rady bezpłatnie tel. 123-72 
Rosji. Informacje bezpłatne, 


POSZUKIWANY uczeń do zakładu fry 


Chor. skórne, 


weneryczne 
gp goto"beaż ć 7 | Ates ok Południowa Nr. 16, kaga 
konstantynowska 1 Poezochy jedwadne I POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży ga 
zet, Z 
Tel. 155-52, ; 


Przyjmuje od 9—1 4 oy 
i 6—8, przyjmuje do reperacji. 
Dla niezamożnych ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 
GEY LECZNICE Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 


—- - —- — 


DENTIST} 


D. Zylhermam 
10 ireziiska 10 


II p, front, Przyi- | 
muje od 9—1 i od 

3—7 po poł | 
— M 


MABELISZE DAS 


POLECA 


Salon Péd 
9 Zawadzka 9 


2 POKOJE (ewent. pojedyńczo) fron- 
jtowe słoneczne, umeblowane z uży- 
walnością kąpielowego i telefonem do 
MB Mivynajęcia, Narutowicza 40, m. 8 te- 

tefon 179-23. 


Całość w jednym programie. — W roli głównej Rudoli Klein Rogge, Bernard Goetz 
ke, Paweł Richter, Adalbert Schilettow, Alfred Abel. — Ilustracia muzyczna L. Kantora. 
Na I-sry sea” wszystkie miejsca po 50 groszy. 
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(zywPolsce powstaną kasyna 


pazzzzz RZE 


ry? 
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Str. 3 


Wustępu złodziejskie. 

Ze składu ryb Mordki Pytla przy uli 
cy Zgierskiej 78 z basenu skradziono 
znaczną ilość ryb, wartości ogólnej 400 
złotych. 

Z warsztatu bednarskiego Wiktora 


Grupa finansistów zabiega u władz o zezwolenie na UTZę=|Stdisskiego, mieszezacego sig prm me 
dzenie ruletki w miejscowościach kuracyjnych = Wszystkie or- 
ganizacje społeczne wypowiadają się przeciwko tym projektom 


zarzą 
zwróci 


Przed kilku By 
zdrojowisk polski się do 


niektórych | bować szczęścia przy zielonym stole, 
Do Sopot jadą tylko ludzie zamożni, | wszystkich państwach, w których 


cią będziemy mogli przekonać się, że we 
ią bę y mogli pr a: 


władz ministerjalnych z prośbą o zezwo loh osobnicy o podejrzanych źródłach | ją kasyna gry, ilość zbrodni i przestępstw 


lenie na otwarcie domów gry. 


Ze względu na to, że władze przez | pewnością 
dłuższy czas zwlekały z definitywną od. | ry 


powiedzią, pewnym organizatorom ka- 


syna gry, wydawało się już, że uda się im 
pomyślnć 


yślnie załatwić sprawę. W Otwocku | sefki ofiar ludzkich. 
y $mach |serja defraudacyj 


zbudowano już nawet specjaln 


ładze ministerjalne, mimo wszel. 


ochodów, w 


poczęłyby się sie- 


by za sobą dziesiątki, a może 
Rozpoczęłaby 
6 ó kra- 
dzieży, samobójstw, mordów itd. 

Jeśli  sięśniemy do międzynarodo- 


pracownicze, 
Jaskinie hazardu szybko pociągnęły- 


krajowych zaś kasynach z | kryminalnych jest bardzo duża i znacznie 


przewyższa dane statystyczne krajów, 


nietolerujących jaskiń 


Władze ministerj 


domów gry. Należy jednak przypuszczać, 
że podobnie, jak przed paru laty, wypo- 
wiedzą one się kategorycznie przeciwko 


kich starań niedoszłych właścicieli rento | wych statystyk przestępczości, z łatwośł tym projektom. 
wnych przedsiębiorstw, w rezultacie nie | mammen 


udzieliły im zezwoleń, gdyż doszły do 
wniosku, że uruchomienie domów gry w 
Polsce może pociągnąć za sobą, ze Spo- 
a, punktu widzenia, bardzo złe 


Obecnie, jak nas informują, pewne 
grupy finansistów znów czynią starania 
o zezwolenie na urządzenie  ruletek w 
kilku polskich miejscowościach zdrojo- 
wiskowych. 

Osoby, a raczej całe organizacje, 
re zabiegają w tej sprawie u władz, wy- 
suwają więc oni, że dochód z ruletki zył 
by przeznaczony na budowę szkół i szpi 
tali. Pozatem, jeśli kasyna będą zorgani- | 
zowame na europejską skalę, to wpływy 

tki budżetowe 
w takim stopniu, że wszelkie obniżanie ; 


U. 
Jak stwierdzono, połowę tej olbrzy- 
miej sumy pozostawili w kasynie gdań. 


skiem obywatele polscy. Obrońcy rulet. 2Y: 


ki dowodzą więc, że polskie kasyna prze 

ciągnęłyby przedewszystkiem naszych | 
graczy, którzy dotychczas zostawiali swe. 
pieniądze zagranicą, Kasyna byłyby ich. 
zdaniem również wielką a ją dla ru- 

chu turystycznego w Polsce. 

Dalej twierdzą oni również, że jeśli 
dotychczas toleruje się hazard w wielu 
klubach towarzyskich, powinno się rów- 
mież zezwolić na otwarcie ruletki, W 
Warszawie, w jednym z klubów, niedaw 
no pewien znany © ik przegrał w 
karty w ciągu jednej nocy majątek ziem- 

-ski pod Łomżą, wartości około 150 ty- 
sięcy złotych. 

Zwolennicy ruletki odpowiednio wy- 
korzystali ten wypadek i zwrócili nań 
uwagę władz, dowodząc, że jeśli w klu- 


bach śra się tak wysoko, to powinny być czewscy, zamieszkali w głuchej osadzie Stręczewskich panował spokój 


„bregzcię (ię zmalatłęm! Musisz być moja 


Krwawa zbrodnia zakochanego awanturnika 


Od dwuch lat Józef Marcinowski sta- 
le napastował Klementynę Ogórczyko- 
wą. Jeszcze za życia jej męża czatował 
na nią przed bramą domu, w którym 


któ. | zamieszkiwała i narzucał się jej ze swą 


miłością. 

— Czego pan chce ode mnie? — tlu- 
maczyła mu stale niewiasta, — Tyle jest 
młodszych i piękniejszych kobiet, ode- 
mnie, któreby z pewnością chętnie za- 
warły z panem znajomość, a pan akurat. 
nie mnie się uczepił. Jestem przecież 
znacznie starsza od pana j amory ie da- 
wno mi wywietrzały z głowy. 
pan już wreszcie spokój! 


Marcinowski nie rezygnował jednak 


ze swych zamiarów. Był on rzeczywiście 
o dziesięć lat młodszy od Ogórczyków- 
która już miała koło czterdziestki. 
Przed sześciu miesiącami Ogórczyko 
wa została wdową. W tydzień po śmierci 
męża, postanowiła sprzedać mieszkanie 
i przeprowadzić się do rodziców, zamie- 
szkałych w Wilnie. 

Odwiedził ją wówczas Marcinowski. 

— Niech pani zostanie w Łodzi — 
oświadczył jej — Zamieszkamy razem. 


aj mi 


Radzę pani nie odrzucać tej propozycji, 
bo ze mną niema żartów, 

Wdowa nie chciała jednak słyszeć o 
tym projekcie. Marcinowski cieszył się 
bowiem złą opinją i miał zresztą żonę i 
dzieci, to też współżycie z nim uważa- 
ła za niemożliwe. 

Ze względu na to, że M. nie dawał 
jej spokoju, musiała w tajemnicy przed 
mim sprzedać mieszkanie. Któregoś dnia 
wyjechała wreszcie do Wilna. 

Marcinowski przez dłuższy czas nie 
mógł się dowiedzieć, gdzie mieszkają 
rodzice. Gdy wreszcie ustalił ich adres, 
wyjechał do Wilna. 


W dniu 23 marca rb., Marcinowski, interlokutora Drabika, 


jzjawił się w mieszkaniu rodziców wdo- 
wy i przypadkowo zastał Ogórczykową 
zupełnie samą. 

— Znalazłem cię nareszcie — 


AL. 
alne dotychczas niej. 
nawet i|udzielity jeszcze odpowiedzi na nowe po 
się | danie o zezwolenie na zorganizowanie 


jay „Wicuść 


Łoskota, któ 
trium- | ranę, eoki 


Granicznej 11, skradziono drewniane 
naczynia, wartości około 300 złotych. 

Ze strychu domu przy ulicy Piwnej9 
skradziono bieliznę Feliksa ozińskie- 
go, wartości 600 złotych, 

Hermanowi Lajcherowi (Napiórkowe 
skiego 45) skradziono z mieszkania gar- 
aant i bieliznę wartości około 100 zło- 
tych. 

Sprawców kradzieży nie schwytano. 


$Srzejechianie. 

Przy zbiegu ulic Głównej i Jufjusza 
dostała się pod koła taksówki 9-letnia 
Ruchla Szaładajewska (Główna 64). Po- 
gotowie udzieliło dziewczynce pomo- 
cy lekarskiej. Szoferowi policja spisała 
protokuł, pociągając go do odpowiedzial 
ności karnej, WĘG ZGW =". 


- nh 

Zamach samobójczy. 

Na schodach domu przy ulicy Rokiciń 
skiej 47 w celu samobójczym napił się 
trucizny 18-letni Zelman Kac, zamie- 
szkały przy ulicy Rzgowskiej 97. 

W bramie domu przy ulicy Błoń. 
skiej 44 w celu samobójczym przeciął so 
bie żyły 27-letni Jan Biernacki 

Pogotowie udzieliło im pomocy le- 

kiej, 
EEEETERITEC KIEDY aena a 


ZABÓJSTWO W TEATRZE, | 


Na wczorajszem przedstawieniu nowej rewfi 
pt: „10.000 złotych nagrody”, w „Złotej Kaczce' 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, Sympatycz= 
p oskot Re skeczu Soap api A 30- 
sta! it strzałem z rewolweru przez swego 
„Spi Wypadek ten wywołał 
łatwo zrozumiałe zamieszanie i nieszczęsnemu 
Drabikowi zagrażał samosąd „Lynchu“ z rąk obu 
rzonej publiczności, ale ukazanie się na scenie 

na szczęście odniósł tylko lekką 


podniieconą publiczność, Wobec 


RE sz ż : iesz. | tego przedstawienie odbyło się w dalszym porząd 
fował — Teraz mi już nie uciekniesz tad 


ali możność podziwienia «swej 


. + 
e mi 


Przerażona niewiasta podniosła alarm. |wunienicy Janiny Madziarówny w nowych piosen 
Co 


Marcinowski powalił ją na ziemię i|kach na czele całego z 


zadał jej kilka ciosów nożem. 
Ranną przewieziono do szpitala. Mar- 
cinówskim zajęła się policja wileńska. 


s wspomnia- 
nego incydentu, mściwy (niewiadomo dlaczego?), 
Drabik oświadczył, że tak długo będzie strzelał 
do Łoskota póki go nie trafi, Tę scenę można oo 
dziennie obserwować o godz 8 10 wiecz, a dziś 


Sąd skazał go na dwa lata więzienia, li jutro 3 razy o godz, 6 8 i 10 wiecz, 


Śmiertelna kąpiel w ukropie 
Rozpaczliwy czyn młodej kobiety, którą pijany mąż 
chciał zamordować 


Małżonkowie, Józef i Elżbieta Strę- 


Przez cały miesiąc w mieszkaniu 


| 


1. 


usankcjonowane kasyna, z których pań- Wójtówka pod Łodzią, żyli ze sobą bar|  Stręczewski pracował na roli, a wie 
stwo ciągnęłoby duże zyski. (dzo źle. Stręczewski był pijakiem i a- czorami spędzał czas z żoną i córeczką 


Projekty te oczywiście spotykają się 


wanturnikiem. Zdarzało się często, 


że | 


Któregoś dnia jednak spotkał daw- 


z kategorycznym sprzeciwem wszyst- gdy wychodził z karczmy pijany do ut nych kompanów. Zaciągnęli go do knaj 


kich oganizacyj społecznych. Jest bo- 
wjem jest rzeczą niewątpliwą, że skutki 
powstania domów gry w naszym kraju 
byłyby bardzo poważne, 


raty przytomności, rzucał się na Bogu 
ducha winnych przechodniów i grzmo- 
cił ich bez litości. 


Awantury te likwidowała policja. 


py. 

Wieśniak znów stoczył się na złą dro 
gẹ. Przestał pracować i swoim zwy- 
czajem począł się znęcać nad nieszczęs 


W obecnych, ciężkich czasach, gdy Stręczewski za napaści kilkakrotnie już ną żoną. 


każdy odczuwa brak gotówki, znalazło- 
by się dużo osób, które chciałyby spró- 
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Jeszcze są do nabvcia terenv 
budowlane 
wraz z lasem 
w uzdrowisku 


RAFAŁÓWKA 


W naibliższym 
sąsiedztwie bu- 
dującego się sa- 
naiorjum przyrodo- 
leczniczego 


OSKARA  WOJŃOWSKIEGO 


Prospekty i informacje w Zarządzie: Miedzno, 
p. Sieradz. Tel. Sieradz 81. Łódź, Piotrkowska 55 
tel. 211-40. Warszawa, Szpitalna !, tel. 649-04. 


Uwaga: W święta dn. 28 1 29 b. m. Zarząd przyj 
mować będzie wszystkich zwłedzających na 
miejscu w Rafałówce. Autobusy Zarządu ocze- 
kują w Sieradzu przy każdym pociągu. 


—— m 


. 
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Przy licznych dolegliwościach kobiecych, na- 
turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa" sprawia 
zmakomitą ulgę. Żądać w aptekach 4 drogerjach, 


odsiadywał kary więzienne. Za każdym | 


razem wyrażał skruchę, lecz  sżybko 


a zapominał o swych obietnicach i znów 


rozpoczynał orgje pilachie. 

Najbardziej cierpiała z tego powodu 
Elżbieta. Stręczewski przy każdej 0- 
kazji bił ją w nieludzki sposób, darł za 
włosy, a nawet groził śmiercią. 

Którejś nocy córeczka Stręczewskich 
przybiegła do sąsiadów, wołając prze- 
raźliwie: 
awg bił mamusie. 

Sasiedzi rzucili się dv mieszkania 
pijaka. Okazało się, że Stręczewska nie 
została zabita. Okrutny małżonek pobi? 
ją tylko do utraty przytomności, gdyż 
nie chciała mu dać pieniędzy na wódkę. 
Nieszczęsnej kobiecie udzielono pomo- 
cy lekarskiej. 

Stręczewski zbiegł i przez przeciąg 
kilku tygodni gdzieś się ukrywał. 


Którejś nocy przyszedł do domu n 


ciągu kilka lat. Twierdziła również, że 
nie chciała męża zabić, tylko go na krót 
ki czas unieszkodliwić, by nie mógł speł 
nić swej strasznej groźby. 

Liczni świadkowie, przesłuchani przez 
sąd, wyrażali się o oskarżonej pochleb- 
nie, natomiast zamordowanego przedsta 
wiali w jaknajgorszem świetle. 

Sąd, skazał Stręczewską na sześć 
miesięcy więzienia. 
Wyrok ten zatwierdził sąd apelacyj- 


szła Lot GA T í m y 2 PL 4> 224% <> 424 
— Dai mi pieniądze — rzekł do Elż- TEATR REW 
I [i 
błety — Muszę jeszcze pić! Tam na ét 
mnie czekają. : „zŁOÓT KACZKA 3 
Nieszczesna niewiasta mie miała ani W ogrodzie przy ul. Sienklewicza Nr 40. >] 
arosa. to je oświadczyła mu OE Pl (KINO, SPÓŁDZIELNIA) "Pil 
głosem, że nie może mu nic zaofiaro- CB OCZ 
| wać. z Dziś I dni następnych przebojowa z 
Stręczewski poturbował ją dotkli- rewia Y 
wie, a nastepnie potożyvł się do łóżka, Ri >: 
kładąc na kołdre słeklerę. | „AU. j nali | >: 
— Dziś jeszcze zrobie z toba koniec [PD] w 2.ch częściach 1 18 obrazach. DA 
— zagroził pobitej kobłecie — Prześpię | Początek przedstawień o godz. 8 i 10 
c Abd wada | DOE CON: 
ekiera! NEA: : . 
Gdy usnał. Elźbieta, w obawle przed a CENY hee LS Bi 
| aś b a tej strasznej groż- BER RE E] 
v. chwyciła duży garnek z ukropem i , ZŁOTE SZALEŃSTWO", y 
chlisneła nim na śniacego. p Niebywały sukces jakim cieszy się w teatrzy- 
Streczewski wydał ze siebie nieludz- |**, Rakieta" przy ul, Ogrodowej nr, 18 świetna 


Gdy wreszcie powrócił do domu,;ki okrzyk bólu. Gdy nadbiegli do miesz- 
Elżbieta była już zdrowa. Nie doniosła |kania sasiedzi. uirzeli straszny widok. 


ona policji o pobiciu, gdyż obawiała się 
zemsty ze strony brutała. 
Streczewski. dowiedziawszy się, że 


Streczewski, formalnie ugotowany w 
ukropie, wit się w bólu na łóżku. 
Przewieziono go nad ranem do szpl- 


żona nie zwróciła się do władz. podzię |tala. w którym po kilku dniach wyzio- 
kował jej za to serdecznie i złożył uro-|rał ducha. 


czystą przysięge. że już nigdy nie pod- 
niesie na nią ręki i wogóle przestanie | 


Z WÓD 


Streczewska została 
Na sprawie sadowej ze łzami w ocząch | 
opowiadała o torturach, jakie znosiła wl 


aresztowana. | p. 


pod każdym względem rewia , Złote Szaleństwo” 
spowodował, że dyrekcja tego sympatycznego 
teatrzyku, wbrew pierwotnym swym zamierze- 
niem, postanowiła rowję tę wystawić jeszcze 
przez dwa dni, a mianowicie dziś i jutro o godz. 
6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz, Jednocześnie dyrekoja 
zaznacza, że wystawia , Złote Szaleństwo” dziś 1 
jutro nieodwołalnie po raz ostatni A więc ci co 
nie widzieli niezrównanego Gierasińskiego, prze- 
miłej Muszki Żclskiej, jedynego w swoim rodzaju 
olcia Kamińskiego i innych w tej świetnej rewji 
niechaj korzystają z okazji która się więcej nie 
nadarzy. 


1 
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Tylko bez kawałów!.. 


Mayer spotyka Strykowera, 5 
— Kochany Strykower, lak ml cieble żal... 
— Dlaczego?.., , 
— Przed chwilą kupiłem mej żonie nowe 
futro. 

— No, i cóż z tego? 
— I teraz ona poszła do twojej żony.» 

LJ 


Panl Pikawerowa rozwlodła się z mężem. 
Dzieci pozostały przy ojcu. Pewnego dnia pani 
Pikawer spotyka swego synka | córeczkę w to- 
warzystwie bony na ulicy. 

Po pożegnaniu bona zwraca się do dzieci: 

— Kto to była ta pani?... 

— Ona była u nas dawniej jako matka... — 
odpowiada Moniek. 

s, 

W małem miasteczku wchodzi do optyka pe- 
wien jegomość, zamierzając kupić termometr. 

Właściciel składu optycznego pokazuje mn 
do wyboru szereg termometrów. Klijent ogląda 
ł pyta: 

— Przepraszam pana, może mi pan wytłu- 
maczy jedną rzecz.. Dlaczego u pana jeden ter- 
mometr wskazuje 5 stopni Celsjusza, drugi 7, 
trzeci 11... To dziwne... 

— Bo widzi pan, odpowiada dumnie op- 
tyk — my mamy wszystkie gatunki termome= 
trÓW = 

hong 5 

Szkoci są skąpi. Mr. Brown nie był bynaj- 
mniej wyjątkiem. Pewnego dnia zwraca się doń 
dziesięcioletni synek: 

— Tatusiu, kup mi kolekcję znaczków pocz- 
towych... 

Zbieranie znaczków jest sportem dość dro- 
gim. 

Co robi Mr. Brown, by uchodzić za dobrego 
ojca i jednocześnie nie wydać dużo pieniędzy? 

Umieszcza w największem piśmie angielskiem 
ogłoszenie tej treści: 

— „Szukam żony! Jestem młody, przystojny, 
zdrowy, inteligentny. Posiadam 50.000 funtów w 
gotówce, Poszukuję małżonki, może być stara 
ł bez posagu“. 

Skutek tego ogłoszenia był nadspodziewany. 
Oferty napłynęły ze wszystkich stron świata. 
W ten sposób młody Brown zebrał całą kolekcję 
znaczków pocztowych. 


odka 
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W mleczarni. 

— Czy te jajka są świeże?.„. — pyta kli- 
jentka. 3 

— Pssst!.. — przerywa jej sprzedawca, — 
Kura nie wie jeszcze o tem, że je mam... 


DDZZACZĄZA 
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TEATR MIEJSKI. 


Dziś njedziela i środa o godz 9 wiecz, fascy- 
nujący dramat Bergelsona „Mtyn“ w wykonaniu 
czołowych sił Trupy Wileńskiej, Jutro poniedzia- 
lek , Kidusz Haszem* Szaloma Ąsza 
We wtorek ab yi znakomitego artysty A, 
Samberga w „Shyloku”, Ceny najniższe, 


Występ Stefana Jaracza, 
Najznakomótszy artysta doby dzisiejszej, Ste- 


NN )))QOONR Z A W 
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fan Jaracz który wyruszył w podróż artystyczną 


z zespołem Teatru Ateneum, grając wszędzje zna 


komitą komedję Johna Galsworthy pt.: „Gołębie 
|—1600 — Przerwa. 16.00—16.20 — Skrzynka 


serce' wystąpi w Łodzi dnia 7 lipca na deskach 
Teatru Miejskiego A 
Bilety w kasie zamawiań na ul, Traugutta 1, 


Teatr Miejsk; na boisku Ł.K,S.-u, 

W niedzielę dnia 3 lipca o godz. 4,30 popoł. 
dane będzie wielkie widowisko teatralne pod go- 
łem niebem na boisku ŁKS-u. Odegrana będzje 
odśpiewana i odtańczona wesoła, huczna. bajecz- 
nie kolorowa komedja-opera J N. Kamińskiego 
„Krakowiacy i górale* w wykonaniu najwybit- 
niejszych artystów Teatru Miejskiego, Powięk- 
szona orkiestra, Liczne chóry, ogromny poczet 
statystów, wspaniałe efekty świetlne i szumne ko 
rowody, gwarantują łódzkiej publiczności pełnię 
niezwykłych wrażeń estetycznych 


Teatr Letni w Parku Staszjca, 

Dziś i dni następnych w dalszym ciągu za 
służone triumfy święci przebojowa monstre-rewja 
d w kwiatach* Główną atrakcją i sterni- 
kiem tej łodzj humoru, kwiatów i wesołości jest 
ulubieniec publiczności łódzkiej Michał Znicz 
który po swych lwowskich sukcesach zawitał 
znów do naszego miasta. Przepych kostiumów 
dekoracji ; choreografii, Rewelacyjne szlagiery 
śpiewne i sketchowe. Kolorowe finały, Udziat 
czołowych sił miejscowych i warszawskich, Ru 
chome osz?lowania sprawiają, że widowiska od- 
bywają się bez względu na pogodę r 


Dźwiękowy Teatr zwietlny 


CASINO“ 4 
$) 8 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Debiutuie słodka Lois Moran, oraz 


Zl męski Walter Byron w potężnym oby- 
sd] czajowym filmie Foxa p. t 


NOC 
Przeltidną 


Nadprogram: Dźwiękowy tygodnik 
Foxa i aktualności krajowe. 
Dziś i jutro początek o godz. 12. - Na 
pierwszy seans ceny zniżone. 

Na porank. ceny 75 gr. i 1 zł. 
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Dźwiękowy 


Czarująca pieśnią. muzyką i treścią E 
operetka. filmowa 


„DROGA 
do RAJU” 


Reżyserii Eryka Pomera, twórcy „Rap 
j sodji Węgierskiej" i „Walca Miłości, 
i W rolach głównych: Liljan Harvey, 
Henri Garat, Olga Czechowa, Gaston 
Jacauett. 
Nadprogram: Kreskowa Komedia 
>| p. t. „NA WZBURZONYCH FALACH“ 
| Dziś i jutro pocz. o 3 po poł, — Ceny - 
[$| miejsc popularne! Sala wentylowana! a] 
0000000000000000000000000000000 


DROBIAZG 


Plasa pokaimych pośredników 


= 
w uzdrowiskach. 


BPBomarantcze síd- 


mieście bedzie wuydaików ma 
mewe pocreczmiici szkolne 


Coraz częściej rozlegają się skargi 
osób, wyjeżdżających do uzdrowisk, na 
pokątnych pośredników pensjonato- 


wych. 
Już na kilka stacyj przed uzdrowis-|- 


kiem wpadają do wagonów zwalczający 
się wzajemnie pośrednicy, którzy za- 
chwalają reprezentowane pensjonaty, 
przyczem często dochodzi do awantur | 
między przedstawicielami różnych przed 
siębiorstw pensjonatowych. 

Po przybyciu na miejsce okazuje się, 
że tak gorąco zachwalany pensjonat 

nie odpowiada wymaganiom gościa, 
lecz ponieważ gość jest zmęcz ony po- 
dróżą, rezygnuje z dalszych poszukiwań 
i wbrew woli pozostaje. 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby właści 
we czynniki zajęły się tą sprawą i przy- 
najmniej uregulowały sprawę pokątnych 
pośredników w uzdrowiskach. 

* 


Pomarańcze są nadal bardzo drogie... 
Tak drogie ‚że zwykły śmiertelnik nie 
sę sobie pozwolić na kupno tych owo 
ców- 

Istnieje jednak nadzieja, że w najbliż 
szym czasie 

pomarańcze stanieją 
w handlu detalicznym. Importerzy owo- 
ców kolonialnych zwrócili się do miaro- 
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dajnych czynników z memoriałem, do- 
magając się zniżki cła. na pomarańcze 
do 48 zł. za 100 kig. Obecnie cło to wy- 
nosi 230 zł. za 100 klg. 

Jak nas informują, sprawa ta ma bxć 
częściowo przychylnie załatwiona w 
tym sensie, że cło na pomarańcze zosta 
nie zniżone, ale nie w tych rozmiarach, 
jak to proponują importerzy, a najwy- 
żej do 100 zł. za 100 klg. Zniżka ta wpły- 
nęłaby oczywiście wydatnie na potanie- 
nie południowych owoców. 

= 

Wobec trudnej sytuacji materjalnej, 
w jakiej znajdują się częstokroć rodzice 
dziatwy szkolnej Ministerstwo oświaty 
wydało zarządzenie, które pozwoli ro- 
dzicom 
oszczędzić wydatków ra nowe podręcz- 

niki szkolne. 

Ministerstwo poleca zasadniczo u- 
trzymać we wszystkich szkołach pod- 
ręczniki z roku szkolnego 1930/31 rów- 
nież na rok następny, a wprowadzenie 
na rok szkolny 1931/32 nowych podręcz 
ników może nastąpić tylko wówczas, 
gdy nakłady dawnych podręczników 
są wyczerpane, lub też, gdy zostaną one 
usunięte całkowicie z pośród podręczni- 
ków dozwolonych do użytku szkolnego. 


ER] mna 


allo? Tu radie?.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA", 


Niedziela, dnia 28 czerwca 1931 r. 


10.15—11.35 — Transmisia nabożeństwa z 
kościoła Naiświetszej Marii Panny w Krakowie. 
11.35—11.50 — Odczyt misyjny p. t. „Katolicka 
przyszłość Japonii' —wygł. ks. Antoni Woynar, 
(tr. z W-wy). 11.58—12.10 — Sygnał czasu z 
W-wy, heinał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 
odczytanie programu dziennego i repert. tea- 
trów i kin. 12.10—13.10 — Transmisia z Benia- 
minowa. 13.10—13.20 — Komunikat meteorolo- 
giczny. 13.20—13,40 — Muzyka z W-wy. 13.40 


pocztowa łódzka. 16.20—16.40 — Audycia żoł- 
nierska (tr. z W-wy). 16.40—17.10 — Program 
dla dzieci starszych: 1) Felieton prof. Moście- 
kiego p. t. „Z młodości Mickiewicza"; 2) Opo- 
wiadanie Benedykta Hertza „Wakacie samowa- 
ra“ (tr. z W-wy). 17.15—17.20 — Komunikat z 
Tarnopola audycii reportażowej z wystawy rol 
niczej i regionalnej. 18.40—19.00 — Rozmaito- 
ści. 19.00—19.30 — Transmisia z Pragi czeskiej 
wszechsłowiańskiego zlotu skautów. 19.30— 
19.40 — Komunikat sportowy łódzki. 19.40— 
20.15 — Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
20.15—22.00 — Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 
W przerwie kwadrańs literacki „Szczęście“ 
nowela Z. Nałkowskiej. 22.00—22.15 — Felieton 
p. t „Uwagi turystyczne” — wygł. Kornel Ma- 
kuszyński (tr. z W-wy). 22.15—22.25 — Komu- 
nikat sportowy i policyiny. 22.30—23.00 — Re- 
cital Michała Hołyńskiego (tenor). Na fort. prof. 
L. Urstein. 23:00—24.00 — Muzyka lekka i ta- 
neczna z W-wy. 


Poniedziałek, dnia 29 czerwca 1931 r. | 


10.15—11,45 — Transmisja nabożeństwa z Ka. 
tedry Poznańskiej. 11.58— 12.10 — Sygnał czasu 
z W-wy, heinał z Wieży Mariackiej w Krako- 
wie. 12.10--13.10 — Muzyka z płyt gramof. 
13.10—13.20 — Komnnikat meteorologiczny. 13.20 
—1340 — Muzyka ze Lwowa. 13.40 1630 — 
Przerwa. 16.30—16.40 — Muzyka ze Lwowa. 


16.40—17.10 — Program dla dzieci: 1) Obrazek 
Ewy Zarembiny: „Pojechali na wakacje”: 2) 
Felieton Mieczysława Jarosławskiego p. t. „Zna 
jomość z wielbłądem" (tr. z W-wy). 17.15— 
17.35 — Płyty gramof. z W-wy. 17.35—17.40 — 
Komunikat „Z przed stu lat“. 17.40—19.00 — 
Koncert Reprezentacyinei Ork. Pol. Państw. pod 
dyr. AL. Sielskiego, Wanda Czaikowska (sopran) 
i L. Urstein (akomp.). W programie muzyka po- 
pułarna (tr. z W-wy). 19.00—19.20 — Rozmai- 
tości. 19.20—19.40 — Odczytanie programu na 
dzień nast. i płyty gramof. 19.40— 19.55 — Po- 
zadanka radiotechniczna z W-wy. 20.00—20.15 
—Wiadomości przyjemne i pożyteczne z W-wy. 
20.15—22.30 — Operetka L. Falla „Panna z lal- 
ka“ (tr. z W-wy). 22.30—24.00 — Komunikaty: 
policyiny, sportowy, oraz muzyka lekka i ta- 
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s Jeden Złoty 


_. Wszystkie miejsca po złotówce, 
Pierwszorzędny zespół artystyczny. 
Szczegóły na afiszach. 
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kind ńlnbietót 


Skromnatelefonistka 


nie chce zostać gwiazdą filmową.» 


Pisma niemieckie donoszą 0 fakcie, 
który w dzisiejszych czasach winien u- 
chodzić za 

sensacie, 

Oto żyje podobno w Berlinie pewna 
niewiasta, która nie chce zostać gwia- 
zdą filmową. Jest to relefonistka berliń- 
ska, posiadająca wybitnie fonogeniczny 
głos i władająca kilkoma językami. Wy- 
twórnia filmowa „Ufa“ zwracała się już 
do niej kilkakr nie, by zechciała du! J= 
wać główne role w wersjach francuskiej 
i angielskiej, lecz skromna telefonistka 

odmawiała za każdym razem, 
nie chcąc się sprzeniewierzyć swemu za 
wodowi. 

Lecz spotkał ją za to inny zaszczyt: 
sam 
Mussolini zaprosił ją do Włoch na ezte- 
rotygodniowy pobyt na koszt państwa. 
A stało się to z przyczyn następujących. 

Przed kilku dniami Mussolini rozma- 
wiał telefonicznie z ambasadorem wło- 
skim w Berlinie. Wskutek jakiegoś de- 
fektu nic nie było słychać i Mussolini mu 
siałby przerwać ważną rozmowę, gdy- 
by właśnie owa telefonistka nie przy- 
szła mu z pomocą. 


| Ponieważ zna ona również język wło 
jski, przeto powtórzyła ambasadqrowi 


każde słowo dyktatora włoskiego i w 
ten sposób rozmowa doprowadzona Zo- 
stała do końca. Mussolini przez wdzięcz 
ność zapytał o nazwisko uczynnej tele- 
fonistki, lecz ona, stosując się do przepi- 
sów, odmówiła mu. 

Jednakże dyktator włoski uzyskał 
iej nazwisko za pośrednictwem ambasa- 


{dy i wysłał jej zaproszenie na pobyt we 


włoskiej miejscowości kuracyjnej. 


Grafologja gwiazd 


Co mówi pismo artystów filmo- 
wych?.». 


Jeden z wybitniejszych grafologów 
amerykańskich podjął się pracy określa- 
nia charakteru gwiazd filmowych na 
podstawie ich pisma- 

Oto niektóre wyniki jego pracy: 

, Douglas Fairbanks jest człowiekiem 
,nieopanowanyfm 

Bebe Daniels — stawia zamiast kro- 
pek na „i“ kółka, co świadczy o wielkiej 
systematyczności i stałości. 

Joan Crawford — jest niezrównowa- 
żona i nieco zła jak wynika z jej drobne- 
go i cienkiego pisma. 

Anita Page — jest dobrą gospodynią 
i wzorową żoną. 

Ramon Novarro — jest przedewszyst- 
kiem szlachetnym człowiekiem. Pismo 
jego zdradza wielkie uzdolnienia w kie- 
runku muzycznym. 

Buster Keaton — jest egoistą. 


Nowiny 
filmowe i teatralne 


William de Mille, brat słynnego reży 
sera Cecila de Mille, podpisał roczny 
kontrakt z wytwórnią „Paramount“, dla 
której zrealizuje w fümy. 


Pożar zniszczył całkowicie atelier 
wytwórni „Selig“ w Hollywood. W ate 
lier tem ukończy? prace na dwa dni 
przed pożarem kaj Eryk Stroheim. 


Ronald Colman realizuje film, opar- 
ty na tle jednej z powieści Sinclair Le- 
visa, laureata nagrody Nobla. 
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Gdy bokser trafiony zostaje W podbródek 


O LEET 


Pierwszy nokaut znakomitego boksera Kid Willisa 


Zaczyna się walka. W pierwszychļ zgoła niespodziewanie | jakby przvpad- 


Kid Willis nie był wielkim bokserem ` 


Ale pomimo to, występował dość częs- 
to na ringu pewnego 


rundach Kid trzyma si 


doskonale. Tra-|kowo prawa prosta strzeliła mocno w 
amerykańskiego fia często, jest stale stroną atakujacą, {podbródek Kida. Kid upadl jak podcięty. 


miasta | zbierał na nim sporo mniejszej świetnie trzyma gardę i unikami ncieka|Leżąc na ringu nosem do ziemi — wy- 


wagi sukcesów, 


przed ciosami przeciwnika. 


Na punktv—=|dawał się rozmyślać w skupieniu o rze 


Nie był to bokser o dobrej taktyce. przewaga — Kida. Wśród widzów rszle-|czach tajemniczych a niezwykłych. 


Nie obchodziła go ona zupełnie. Za ta 


gają się szmery zachwytu. Kid jest tego 


Sędzia liczył. Padały słowa: raz... 


więlką jego zaletą była wytrzymałość wieczora w formie, ma szanse zwycie- dwa... trzy... dziesięć, Kid nie podniósł 


i zdolność zadawania ciosów w tempie 
szybkiem. Zawsze oddawał każdy otrzy 
many cios i oddawał — z nawiązką. [| 
ciosy te rozdawał dopóty, dopóki przes; 
ciwnik nie zdecydował się poddać, albo 


ITARA T EE AA ESE IC (DFA IOESZKTA TZW ATE DI ZA 
| zcydowa! | 
mew MW Nadmiar imprez jednego dnia 


sam zawsze dotrwał do końca. | 

Pewnego dnia w małym, podrząd: 
nym barze, dz któraza Kid zozwyczaj 
przychodził po p !udniu na r .gawędki 
4 przyjąciólmi, żadziwła  w.zystsich 
wyjątkowo wczesn+ mzybycie sławy a! 
merykańskiego miastu: zka. Leo; ka wła 
żona na bakier, szeroi usimech na twa 
izy — znamionowałv. że w życiu Kida 
coś się wydarzyło nievodziennęgo. 

Laura, przyjaciółka hoksera, siedząc 
w kacie kawiarni, zaciekle grała w kar: 
ty. Pomiędzy jedną grą a drugą wygwiz 
dywała z uporem jakąś uliczną piosen=- 
kę, fałszując ją bez skrupułów. Była to 
duża pannica, ani ładna, ani brzydka, 
której zajęcie stanowiło krajanie | szy- 
cie bluz roboczych, zamawianych przez 
firmę fabryczną. Pewnego dnia, zako- 
chawszy się w Willisie, porzuciła dom, 
rodziców i wszystkie rozkosze domo- 
wego ogniska i poszła za człowiekiem 
„swoich marzeń” 

Spostrzegłszy zadowoloną twarz; 
wchodzącego Willisa, Laura spytała: 
„Cóż ta się stało, że jesteś tak zadowo- 
lony? Zaangażowali cię może do Nowe- 
go Jorku?" 

i Kid nie odpowiedział. Zamówił kie- 
liszek vermouthu i wypiwszy go jed- 
nym haustem, rzekł: 

—Zgadnijį co mi się przydarzyło? 

— Niemożliwe — odrzekła Laura, — 
Lepiej powiędz sam. 

— Pomyśl, walczyć mam w niedzie- 
lę z doskonałym bokserem Stilsonem w 
zastępstwie chorego rywala. Jest te dla! 
mnie nię byle okazja, 
jak lodu. 

Z niepokojem oczekiwano nadejścia 
dnia meczu. 

Wreszcie — przyszedł ów wielki 
wieczór w życiu Willisa. 

Olbrzymia sala wypełniona ciasna 
tłumem widzów. W powietrzu unoszą 
się geste smugi dymu z parierosów. W 
pierwszych rzędach — publi czność ele- 
gancka, wieczorowe sutane, dekolty, 
kiejnoty. Panowie we frakach niecier- 
piwie wyczekują potzątuu. Pośrodku 
mrocznej sali jaskrawo oduna się jasna 
pama ringu, ośw.etlonegn  jarzącem 
światłem sześciu wielk'ch lamp. 

Nareszcie == pierwsze walki. Sala 
rczgrzewa ię, E acia cawvta w kiesz 
cze napięte nerw? widzów. Galeria nie 
ustannie krzyczy: zachę a, oburza się, 
krytykuje, rob; uwagi. Coraz większy 
hałas. Na ringu przewijają się coraz no- 
wi bokserzy, 

W szatni Kid oczekuje swojej ko- 
lei. Długie chwile bezczynności skraca 
rozmową ze swym rywalem. Obaj snu- 
ją watek opowiadań a walkach na rin- 
gu. jakię każdy z nich stoczył. Kid od- 
czuwą przykry chłód, aczkolwiek w 
szatni jest ciepło, a on owinięty jest 
szczelnie w gruby. ciepły płaszcz. 

Na sali ukryta w tłumie widzów nie 
spokojnie siedzi Laura. Wyczekuje chw” 
li. w której na ring wkroczy Kid i kie- 
dy po walce półdą na dobrą, suta ko- 
lacie, Bo przecież Kid wygra i zarobi 
sporo pieniędzy. 

Nareszcie, Na ring wkracza Kid I je- 
go rywal, Stilsan, Kid wvdaje się przy 


żyć, a to syłoby sukcesem olbrzymim, j5!e- 


zważywszy na różnicę wagi. 
I naraz na początku piątej rundy 


Był to pierwszy w życiu nokaut W'! 


lisa. 
ADE 


stwarza niepoirzebnie konkurencje 


Niedziela dzisiejsza oraz poniedziałko 
wy dzień świąteczny NOŚ wyjątko- 
wo 2 ilość bogatych imprez sporto. 
wych. Ay 1 
Poza spotkaniami ligowemi, która od 
będą się w Krakowie, Lwowie i Łodzi. 
notuje kalendarzyk sportowy ' mistrzo- 
stwa kolarskie Poleski, które rozegrane 
zostaną na Dynasach w Warszawie, mi. 
strzostwa atletyczne Polski w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów z udziałem prze» 
ły 200 zwolenników z całej Polski, trój 
mecz bałtycki w Wilnie oraz cały szereg 
innych imprez sportowych. 

Nie jest również wykluczone że z 
walango terminu skorzystają niektore na 
sze piłkarskie zespoły ligowe ktore spot- 
kają się z zagranicznemi gespołaini 
tak Cracovia pertraktuje ze Spost.cht- 
bem, który przybyć ma w poniedziałek 
do Krakowa. Garbarnia, korzystając z 
wolnego terminu udaje się do 


czywać, Oprócz całego szeregu mniej 
ważnych imprez bokserskici w kraju zo- 
baczymy w Łodzi pięściarzy Warty poz- 
nańskiej, którzy zmierzą swe siły z kom 
binowanym zespołem Łodzi. 

Jak widać kalendarzyk aż nadto bo- 
gaty. Niewątpliwie dostarczy on zwolen- 
nikom różnych gałęzi spórtu wiele emo- 
ch. Należy jedynie żałować, że najważ- 
niejsze imprezy krajowe odbywają się w 
jednym terminie, przez co z góry skazanę 
są na niepowodzenia finansowe. Czy nie 
dałoby się w przyszłości uzgodnić termi 
nów ważniejszych imprez? Weźmy przy- 
kład z Niemiec gdzie na początku sezonu 
delegaci poszczególnych związków spor- 
towych uzgadniają wzajemnie terminy 


1] mistrzostw krajowych i ważniejszych im 


pa przez co unikają konkurencji i mogą 
iczyć na jako takie powodzenie, 

A u nas w tych warunkach wszystkie 
ważniejsze imprezy skazcne są z góry na 


skiej Ostrawy gdzie rozegra dwa spotka |niepowodzenie finansowe, 


nia. Bokserzy nie będą również od;o- 


ospę 


Dwa teamy reprezentacyjne 


przed meczem £ód<—Warszama o pufiac 
„Słiepubliki” 


Jak już donosiliśmy odbędzie się w, 


dniu 5 lipca w Warszawie rewanżowe 
spotkanie piłkarskie Łódź — Warszawa 


I forsy zarubię, lo puhar ofiarowany przez redakcję „Re 


publiki“, 
Termin tego spotkania ustalony zos 
ta? nagle w porozumieniu związków pił 


karskich obu miast, początkowo bow'em. 


planowano rozegranie  rewanżowego 
spotkania we wrześniu. 


Kapitan związkowy ŁOZPN-u p. A- 


leksander Sztencel, pragnąc i tym ra, 
zem ustalić jaknajlepszy skład przeciw | 


ko Warszawie urządzą w dniu 1- lipca 
t. į} w nadchodzącą środę na boisku Ł. 
K. S-u eliminacyjne zawody piłkarskię 
dwuch teamów. 

Dopiero po tych zawodach ustalony 


Do teamów powołani zostali przez 
p. Sztencla następujący piłkarze: 


Team A: Rappoport (Hakoah), Kara- 
siak, Gałecki, Pegza, Trzmiela, Jasiński, 
Sztollenwerk, Herbstreich (wszvscy z 
ŁKS-u), Wolewiecki (ŁTSG), Klimczak 
(WKS). Stolarski (WIMA). Rezerwowi: 
Lass. Sokołowski (ŁTSG),  Duczyński 
(WKS), Król i Tadeuszewicz (ŁKS). . 


Team B: Michalski (Turyści). Kubik 
(PTO), Nurczyński (Widzew), Kowalski 
Weliszek (Turyści), Triebel (ŁTSG), M: 
chalski II (Turyści), Owczarek (Orkan), 
Frenberg (Hakoah). Presser (Hakaah), 
Ślązak (Orkan). Rezerwa: Wojciechow- 
ski (Orkan). Kudelski (Strzelec), Łęcki 
(WIMA), Pogodziński (ŁTSG), Pawlak 


zostanie ostatecznie skład reprezentacji (Orkan) i Stawicki (Turyści). 


Łodzi. Í 


Punktacja narciarskiej nagrody’ 


Pana Prezydemia Rzeczypospolitej 


Szczegółowa punktacja nagrody nar- 
ciarskiej Pana Prezydentą Rzeczypos- 
politej nie może być przez Komisję Spor 
towa PZN-u ogłoszoną w  regularpino- 
wym terminie, gdyż większość towa- 
rzystw organizujących powyższe im- 
prezy nie przysłała na czas protokółów. 

Komisia Sport. nie unieważniła wpra 
wdzie tych imprez, blorąc pod uwagę 
wysiłek zawodników (uczestników), mi- 
mo ta jednak, całkowite postępowanie 
wervfikacyjne nietvlko nie mogło być 
ukończone w terminie przewidzianym 
regulaminem. lecz nie jest ukończone 
także i w chwili obecnej, Pozatem z 
przyczyn niezależnych od kamisii spor 


nia, pewnem jest, że zdobywca nagrody 
Pana Prezydenta na sezon 1930—31 z0- 
stała Sekcja Narciarska WKS 3 p. s. p. 
w Bielsku, której też przypada w udzia- 
le plakieta honorowa. przewidziana re- 
gulaminem nagrodv Pana Prezydenta 
na stałe. oraz puhar Pana Prezyderta 
ną nrzechowanię w sezonie 1931—32, 
Komisia sportowa nie chcąc nozha- 
wiać uczestników tegorccznych konku- 
rencji a nagrodę Pana Prezydenta szans 
umużliwłonych przez regulamin te! nag- 
redy przedłuża wyjątkowo w tym roką 
termin wykunywanią odznak da knńca 
września 1931 r. z tem, że do tezo ter- 
minu wykupione odzanki liczyć s's bę- 


nim taki lekki i szezupły. Nie dztwnego: towei nie mogla ona dokanać przydzia- | dą do nunktacji nagrody. 


Stilson reprezentuje wagę średnia, a 


łu odznak. co ma decvdułace znaczenię 


Po unłvwie tego torninu adznaka. m d 


Kid zaledwie lekka. Różnica dwuch ka- dla ustalenta nunktacji, gdyż punktacja piawnieni beda mogli s vkimió. vez pra 


tęgorvj wag, Ale ci, którzy urządzali 
mecze. pa to, aby zrobić business, nie 
zważają na takie droblazgł. | 


ta antera sle jedynie na ilości odznak e» 
fektvwnie wykrimtonvch. | 


f 
Niezależnie jednak od tego. spóźnie» 


wa jednak zaliczenią punktów dla towa 


ror a” ti = č 


Skład reprezenfacji 
Polski na mecz z Łotwą 


W związku z meczem międzypaństwo 
wym Łotwa—Poiska, który rozegrany zo 
stanie w dniu 5 lipca, dowiadujemy się, 
że kapitan związkowy mjr. Loth ustalił 
już skład reprezentacyjny Polski, który 
przedstawia się następująco: Albański, 
Pychowski, Bułanow, Kotlarczyk II, Kot 
larczyk I, Makowski, Szczepaniak, Ko- 
zok, Reyman I, Kisieliński, Balcer. Re- 
zerwowi Koźmin i Zwierz. Jak widzimy 
i tym razem kapitan związkowy całko. 
wicie ominął niektórych b. dobrych pił. 
karzy, którzy zasługują, by grać w re- 
prezentacji, 


Tłoczyński czołową 


rakietą 
połudn. i wschodiiej Europy 


Po porażce przez austrjaka Artensa 
% turnieju wimbledońskim  Tłoczyński 
został wveliminowany z dalszej grv po 
iedyńczej panów. Do pierwszej rundy 
stawało aż 128 graczy. Opadła z nich 
połowa, w tej liczbie Czesi. Węgrzy, Ju 
gosłowianie, po druz'cj rundzie pozosta» 
ło tylko 32, w tej liczbie z Europy 
Wschodniej I połudriewej ‘tylko jeden 
Tłoczyński. Obecnie do czwartej rundv 
decydującej o ćwierć tinale, doszło 16 
graczy, w tem 8-u z Mrvtanii, wraz z 
dominiami. 3-ch z Ameryki, 2-ch z 
Francji po iednym z Niemiec, Austrji I 
Japonii. Wyeliminowanie Tłoczvńskiego 
dopiero po trzeciej rundzie jest zasz- 
czytnym rezultatem ilia Polski. 


Polski raid 


motocyklowy 
Warszawa—4A/ryka 


Dziś o godz. 3 rano wyruszają z 
Warszawy członkowie sekcii motocyk- 
lowej WKS. Lęcji. plk. St. Siczek, kpt. 
Jan Masoński. oraz panie: Z Mas ska 
i W. Kluczyńska na motocyklach Har- 
lev. na raid sportowa turvtsyczny d3 
Afrvki przez Wrocław, Prace, Wiedeń. 
Salzburg, Innsbruck, Szwajcarie. Wło- 
chv. Svcvlie, Tunis. Alrer. Marokko I z 
nawrotem przez (iibraltar. Hiszpanie, 
Portusalie. Francje. Belgię, Berlin, Puz- 
nań — do Warszawy. 


Mecz pilkarski 


Polska—Belgja zatwierdzony 


Belgijska Liga Piłkarską I Polski Zw, 
Piłki Nożnej zatwierdziły już ostatacz 
nie termin meczu piłkarskiego Polska— 
Beleła na dzień 11 października, przy» 
czem rewanż rozegrany zostanie na ie- 
sieni roku 1932 w Polsce. 


Wyiazd fenisistów 
Polskich do Belgji 


Maks Stolarow, Popławski oraz 
olkmerówna wyjechali na tournee teni 
owe po Węgrzech i Rumunji. 


Olhrzym Garnera 


uchyla się od służby woiskowej. 


Słynny olbrzym włoski Primo Car- 
nera, przebywalący wciąż w Nowym 
Jorku otrzymał przed kilku dniami za- 
wiadomienie ze swego konsulatu, że je- 
ŝli nie wróci w najbliższym czasie do 
kraiu w celu odbycia służby wojskowej 
zastanie aresztowany i odstawiony do 
swego pułku. 7 


Zawodowy sport 
zapaśniczy 
Mistrzostwo Niemiec w wadze śred. 
niej na rok 1931 zdobył Ahrens. 


Mistrzostwo Niemiec w wadze cięż. 
kiej na rok 1931 zdobył Sztekker Teęo- 


er, 

, Mistrzostwa świata w wadze śred. 
niej, rozpoczną się w październiku w Mo 
nachjum. P y 
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Botores del Pio zawody cubachie śoGieź 


Zrózumiałe, że w Ameryce! Amator Spor 

tu wodnego dokonuje w  asystencji 

swych przyjaciół dziwacznych wyczy* 

nów na trapezie umieszczonym na aqu- 

aplanie, który przyczepiony jest do ło- 

dzł motorowej, mknącej z szybkością 
40 mil na godzinę. 


= ż sce RO 


nosi, w czasie upałów, panulących ©0-| W Long Beach, w Kalifornii, odbyły się zawody rybackie kobiet. Pierwszą na- DKA 
becnie w Ameryce, specjalny strój noc-| grodę otrzymała znana aktorka Inez Shumard, która złowiła w ciągu 3 zodzin | sze 


ny własnego pomysłu. 46 ryb. PRAWO YUEPE0 621 47 ai e ian a 
ZG pa WJ DWA REKA 
Afńrcobatuvka ma grzbietach KGońs£ich Sożar winnic mad Jiiozą 


W winnicach Uercig nad Mozą wybuchł katastrofalny pożar, który strawił 10 do 
mów mieszkalnych oraz 4.000 piwnic z winem. 
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aGstenormi! Tewas konsirukcia aeronianów 


Ilustracja nasza przedstawiła 13 irlandzkich nimf w kostjumach kąpielowych, 

które wypowiedziały wojnę zabobonom. Godzinami całemi spacerują one po 

plaży w irlandzkiej miejscowości kąpielowej Portrush „w 'trzynastkę”. została zastosowana w Anglii. llustracjanasza przedstawia próbny lot nowowy- 
budowanych aparatów lotniczych. 


Tel. Redakcji: 127-24. 136-43, 136-44, 189-00. 
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DZIAYW: KRAKÓW, ul. Pijarska 4, tel. 165.00; KATOWICE: Biuro dzienników „Haga“ Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9, tel. 7.17; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Flawski, 
op s AA nr. 28; BĘDZIN: Biuro dzienników J. Hlawski, ul. Małachowskiego 1; DABROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski. 3-go Maja nr. 4: ZAKOPANE: Walerian 
Joniec, Krupówki nr. 30: GDYNIA, ul. Bolesława Chrobrego 8. —. — TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: Al. Panny Marii nr. 31, tel. 4-48, KALISZ: Złota ur. l4; 
RADOM: A. Eifer, ul. Żeromskiego 25, tel. 2-15. KIELCE: ul. Sienkiewicza nr. 46, tel. 171; SKARŻYSKO: ul. Hżecka nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulica Garncarska nr. 3. 
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Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miiešięcznie _ Ogłoszenia: W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 


A nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, " 
najnmiejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 
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